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K ra k ó w  3  sierpnia.
Od kiedy Świętojurcy galicyjscy dokonali 

w Chełmskiem dzieła zniszczenia i zdrady, co­
raz śmielej występują w swoim organie Słowie 
z niczem już nie krępowaną propagandą pra­
wosławia i moskiewszczyzny. Czy teraz idą 
większe pieniądze do Galicyi za pośrednictwem 
Chełmn, skoro ich potrzeba tam jnż zmniej­
szyła się, o tem wiedzą tylko ci co dają i ci 
CO biorą; to pewna jednak, że ajencye mo­
skiewskie wzmogły się w liczbie i z całą bez­
czelnością teraz dopiero zaczęły występować. 
Nic w tem dziwnego, gdy każdy z tych ajen­
tów wie dziś wybornie, że mu nie grozi ża­
dne niebezpieczeństwo i że jeśli za nadto skom­
promituje się tutaj, znajdzie za kordonem pe­
wny punkt oparcia; a nikt przecież nie po­
trzebuje ich posądzać o moralne względy, 
które nie mogą być brane w rachubę u ludzi 
tego kalibru co chełmscy odstępcy. Nie ma 
zapewne w Europie, prócz może jakiej ture­
ckiej prowincyi, kraju, w którymby można by­
ło z taką pewnością bezkarności prowadzić 
agitacye najróżnorodniejsze, jak Galicy8. Nie­
szczęściem jednak nie znajdujemy na to żadnej 
rady, gdyż rzecz sama wynika ze stanowiska, 
jakie wobec Polaków od dawna zostało przyjęte.

Chociaż dziś w Austryi nie uważają za zbro­
dnię polskie pochodzenie, jak to się działo 
dawniej i jak jest w innych ziemiach polskich, to 
przecież każdy Polak rodzi się już przynajmniej 
z levis macula w pojęciu powszechnem. Przy­
nosi on ze sobą straszne wspomnienia histo­
ryczne, i to coś, co budzi wstręt w danej 
chwili, a co możnaby nazwać dziejowym wy­
rzutem sumienia. Ze względu na niego stwo­
rzono w Galicyi świętojurców, którzy służą 
sąsiedniemu państwu wybornie, chociaż mało 
się przydali dla celów do jakich ich powoła­
no. Sama potrzeba zawezwania pomocy tego 
biórokratycznego fabrykatu do akcyi za kor­
donem, brak tam miejscowych żywiołów do 
zaprowadzenia szyzmy, wskazuje, że stworzo­
no sztucznie antagonizm, który nie leżał w na­
turze rzeczy i stosunków. W podobny sposób 
znajduje tu poparcie wszystko, co stale lub 
czasowo lgnie ku germanizmowi, i często zwy­
kli oszuści pod tą powłoką mają posłuch w sfe­
rach nawet bardzo wysokich.

To wszystko byłoby niepodobnem, gdyby 
nie owa tem  macula polskości, jaka ciąży na 
nas. Szczególniej zaś od chwili gdy książę Bis- 
mark zaczął nas nienawidzieć, jako zakamie- 
niałych w katolicyzmie przeciw woli jego wiel- 
możności grzeszników; stało się to hasłem pism 
wiedeńskich i w tych rzeczach skłonnych do 
posłuchu ministrów. Nie upływa dzień jeden, 
aby w Wiedniu nie puszczono jakiej kaczki, 
wymierzonej na zohydzenie nas w opinii, a 
rzadko upłynie tydzień, abyśmy nie doznali 
dotkliwie jak nadstawiają ucha na potwarze 
rzucane na nasze instytucye publiczne, na na­
sze sądy i urzędy.

Jest w tem coś więcej, jak prosty przypa­
dek, jest system polityczny, który nie może 
być pozbawiony pewnych celów i dążeń. Isto­
tnie jesteśmy, pomimo tych kilkuset wiernokon- 
stytucyjnych żydów, o jakich nam bój wytaczają 
i tej garstki również wiernokonstytucyjnych 
Moskali, którzy najbardziej wolą konstytucyę

knuta, pomimo wszystkiego jesteśmy straconą 
pikietą dla germanizacyi, chociaż nam nawet 
cultura niemiecka tyły zabierze, osadziwszy 
się w nędznej forteczce czemiowieckiej. W po- 
ityce austryackiej możemy mieć pewne zna­

czenie, ale w polityce niemieckiej mamy je 
tylko o tyle, o ile starczyć możemy do zatka­
nia łakomego gardła, aby się ta jedność speł­
nić mogła. Ale znają nas jako nieprzyjaciół 
;ej jedności, widzą nasz interes związany z by­
tem monarchii austryackiej, tem większy więc 
powód do . poniżania nas w opinii ludzkiej i 
do nienawiści.

Wsparta na tem przekonaniu klika święto- 
urska, nie boi się, aby jej podcięto skrzydeł, 
ma owszem z góry zapewnioną protekcyę, po­
nieważ w tym systemie politycznym elle tra- 
vaille pour le rois de Prusse; a my jak wszę­
dzie i tu zostawieni jesteśmy własnej odpor­
nej sile narodu. Nie myślimy tu twierdzić, 
aby to była opoka, o którą muszą się rozbić 
wszelkie bijące w nią fale, wierzymy owszem, 
że dla nas ciężkie nastały czasy, chociaż nie 
wątpimy o ostatecznem zwycięztwie sprawie 
dliwości i prawdy. Zbawienia jednak bez pra­
cy Pan Bóg nie daje narodom, jak ludziom, 
i dla tego za odporną siłę możemy uważać 
;ylko poczucie obowiązków względem kraju, 
działanie na gruncie zagrożonym. Jeżeli agi 
acye rozsadzają społeczeństwo przez bałamu 

cenie ludu, to i nam nie inna pozostaje dro­
ga, jak sprzęgać co rozbite, jak spajać nad­
werężony węzeł. Osamotnieni wśród ludu sta­
nowimy słabą siłę, ale pracujący z ludem, 
złączeni z nim wspólnemi interesami, wzmocni­
my ideę naszą i obezwładnimy niecne zabiegi. 
Ztąd też dziś już nie względy praktyczne, 
ale ciężki i twardy obowiązek nakazuje nam 
przystąpić co rychlej do organizacyi społe­
cznej, uchylić rozdwojenie gromad i dworów, 
a przystąpić na zjednoczonem polu pracy do 
wspólnego pożycia w gminie. Im bardziej za­
ciemnia się horyzont polityczny, tem pilnie 
wypada zacisnąć szeregi i podwoić usilność. 
Zwycięztwo też nasze nie w reznltacie walki 
wyborczej, która stoi przed nami, a zatem i 
nie w roznamiętnianin agitacyi; wybory mogą 
tylko dać mniejsze lub większe ułatwienie 
w pracy; ale rezultat pomyślny może wyni­
knąć ze zjednoczenia, do którego potrzeba 
przejęcia się poczuciem obowiązków dla kra­
ju. Wówczas zaś okaże się, że gmina nie wy­
pełni całego trudu, że dla dobra ogólnego 
dzień każdy nastręczy dość zadań. Nędza i 
głód, choroba lub lichwa nawiedzają nas zbyt 
często, aby miało na długo zabraknąć mate- 
ryałn do rozwoju stosunków i poprawy losu 
najliczniejszej klasy ludności, dziś w odoso­
bnieniu zaniedbanej i szukającej ratunku czę- 
ato tam, gdzie ukrywają się sidła zguby.

K O R ESPO N PE N C Y A  „CZASU*:

R z y m  30 lipoń.

Berlińskie „gaddny" a za niemi pokrewne im 
liberalna gazety wiedeńskie i inne narobiły ogro­
mnego hałasu z powodu ustępstwa Stolicy Apo 
atolskiej i solidarnie z nią występujących bisku 
2Ów p&ństwa Pruskiego w kwestyi zarządu mą 
jątku kościelnego przez parafialne świeckie korni

tety. „Ot widzioie, piszą one, już Kościół zaczyna 
ustępować ustawom państwowym; jak ustąpił w je­
dnym r.uakoie, t»k ustąpi i w innych ustawami ma- 
j o weno i przepisanych. Więc nacierajmy z nieubłaga 
ną wytrwałością, a owo tyle sławiona non postu 
mus kuryi rzymskiej rozwieje się jak mgła przed 
słońcem nowoczesnej kultury i nieograniczonym 
wszechwładztwem liberalnego psóstwa". Tak mo­
żna streścić te hymny tryumfu. Czy jednak „ga­
dziny “ tryumfu tego tak zupełnie są pewne?... To 
inne pytanie. Ale tym czasem, niejedno sumienie 
dobrodusznej publiczności się zachwieje, nie jedno 
katolickie usiłowanie sparaliżowanym być może, 
a to już dla nich zysk nie mały; kłamać tylko, 
bądź co bądź kłamać — zawsze coś z tego zosta- 
nie — zwrotka ta sprawdzać się nie przestaje. 
Tak niedawno wyjednanie przez Rzym zmiany an- 
ti-fcanoaiozuego charakteru kollegiura duchownego 
katolickiego w Petersburgu, nazwała któraś z Press 
wiedeńskich p ł a s z o z e u i e m s i ę  Papieża przed Ro- 
syą; (co za gorliwość giełdowych żydków o zacho­
wanie godności katoliokiego pontyfikatu 1 ktoby się 
tego był spodziewał?).

Otóż u p o w a ż n i e n i  j e s t e ś m y  z n a j l o p s z e -  
;o ź r ó d ł a  powtórzyć objaśnienie, wprawdzie zna­

ne i nawet samo w sobie może zbyteczne, którego 
wszakże wobeo tylu bałamuctw nigdy nadto soz 
powszechnieć nie można:

1) Ustawa pruska o zarządzie majątkiem ko­
ścielnym nie nrn żidiego, nawet prawodawczego 
swiązku z ustawami msjowemi. Wiadomo bowiem, 
że uchwaloną zosteła przed parą dopiero miesią­
cami, podczas gdy tamte trzeci już rok istnienia 
swego liczą.

2) Ustawy majowe dążą wprost do zniweczenia 
duchownej władzy Kościoła katoliokiego, poddając 
jego hierarchię, jego nauczanie z katedry i z ka­
zalnicy, samo nawet duchowe wewnętrzne jego ży­
cie, arbitralnej dowolności pańatwe, i to jeszcze, 
»k w Prusach protestanckiego; ustawa zaś o za 

rządzie własności kościelnej przez świeckich, lubo 
ab  uwzględnia zasad prawa kanonicznego, lubo 
wydaną zoatałs w duchu przeciwieństwa Kościoło­
wi i bez odniesienia się do kompetentnej w tej 
mier/e powagi, przecież sima w sobie dogmatu nie 
narusza i władzy duchowaej, jako takiej, nie zno­
si. Za czem idzie że

3) Ustaw majowych Papież, jako stróż praw Bo­
żych i swobody sumienia ehrześciańskiego uznać 
aie może i nigdy oie uzna, chociażby mu, wraz ze 
swymi współpracownikami biskupami, męczeństwo 
ponieść przyszło: ustawę zaś o majątku kościelnym, 
2 0  doirzalem rozważeniu obecnych okoliczności, to­
lerować postanowił, by o ile tylko sumienie pozwala, 
przyoiejć ulgę prześladowanemu pod berłem pru- 
skiem Kościołowi.

Niezrównana moc ducha, a zarazem pełna ojco­
wskiej troskliwe ści wyrozumiałość i roztropny takt, 
która kfżdy krok Piusa IX cechują, z jednej stro­
ny; z drugiej zaś niestrudzona przebiegłość i chy­
tre kłamstwa jego i naszych wrogów, powinnyby 
nareszcie wytrzeźwić naszą polską opinię, byśmy 
nadal mniej byli pochopni do ulegania lada prą­
dowi chwilowej brukowej wieści, nie tak pośpieszni 
w sądzeniu i krytykowaniu bądź wystąpień, bądź 
samegoż milczenia Namiestnika Chrystusowego. Po 
ludzku nawet rzeczy biorąc, ufsjmy roztropności i 
trafności sądu instytucyi, której nie już tylko ko­
ścielne, ale i polityczne tradycye ośmnastu przeszło 
wieków nieprzerwanym sięgają wątkiem. Nikt tyle 
jo Rzym papieski nie posiada daru oceniania wła­
ściwej na każdą rzecz pory, tutaj wiedzą kiedy 
milczeć, kiedy i co powiedzieć, kiedy działać, kie­
dy czekać My, którzy się przeważnie uczuciem i 
wrażeniem chwili rządzić przywykliśmy, najlepiej 
dzisiaj wiedzieć powinniśmy, do czego to prowadzi, 
i ostrożniejszymi być na przyszłość.

Dokonane niedawno w całych Włoszech wybory 
municypalne rzuciły postrach w obóz liberalco- 
rządowy, a prawdziwych patryotów włoskich nie­
małą napełniły nadzieją. Katolicy pierwszy raz 
wystąpili do walki w niektórych prowincjach. 
Program ich, jak zwykle w podobnym razie, po­
ciągnął wielu ludzi, w sprawie religii dotąd ozię­
błych lub obojętnych, ale uczciwych, do tradycyj 
historycznych przywiązanych, zwolenników federa-

(istycznej autonomii, przeciwników dzisiejszego 
kuglarstwa, rozrzutności finansowej i pseudc-uni- 
taryzmu. Wynikło ztąd, iż mimo głośnej agitacyi, mi 
mo nęcisku rządowego, mimo, że taki n. p. dzien­
nik Movimento (w Genui wychodzący) groził, że 
„rząd pruski swoim dyplomatycznym ajentom po 
leoił czuwać nad zamiarami i działsninmi k l e r y -  
k a l n y o h  w wyborach administracyjnych biorących 
udział" — listy kandydatów przez katolickie ko­
mitety wyborcze ułożone i przez katolickie dzień 
alki popierane, odniosły świetne zwycięstwo we 
Florencji, Bolonii, Gsnui, Neapolo, ozęściowo podo­
bno w Wenecyi. W Rzymie trzymano się dotych­
czasowego hasła: ne elettoń, ni eletti (ani wybór 
ców, ani wybieranych), i nikt z katolików w wy­
borach nie brał udziału; podobnież w Medyolanie.
W Turynie tylko liberalni zwyciężyli katolików.
W mniejszych miastach prawie wszędzie katolioy. 
Taka iconfitta (zupełna przegrana) nie dziw, że 
przeraziła przeciwników; jnż niektóre ich pisma 
przepowiadają straszny dla Italia liberale kata 
jslizm. Bo i w samej rzeczy, niech się tylko sta' 
nowczo przebudzą i poważnie zorganizują żywioły 
konserwatywne, w które Włochy tak bogate, niech 
ożyje tradycya Italii katolickiej, niech liczna a szla­
chetna chrześciańska młodzież tutejsza nawiąże na 
uowo nić tego życia, które kiedyś, przed mniema- 
nem o d r o d z e n i e m  XVI wieku, a w istocie spo- 
g a ń s z o z e n i e m  obyczajów i wyobrażeń Europy 
'hrześci&ńskićj, tak potężnie i wszechstronnie we 
włoskich krajach pulsowało, a córa?, nie kataklizm— 
katolicy kataklizmów nie wywołują— ale sromotny, 
maturalny zresztą i spokojny upadek dzisiejszego 
Głazem żyjącego systematu, bardzo mógłby być 
bliskim. A wtedy Włochy mogłyby pod niejednym 
względem prawdziwemu odrodzeniu swobody euro­
pejskiej przodować, Czy tak będzie rychło? Przy­
szłość pokaże. To pewna, że Włochy prawie nie 
znają strasznćj gdzieindziej kwestyi socyalnój, o ty­
ło przeto mniej niż gdzieindziej na Zachodzie tru­
dności, i że z drugiej strony, jsk to w ostatnim 
iście nadmieniliśmy, jest to z pewnością naród 
najlepiej z europejskich wychowany, że tu zatem 
ńe ma tyoh głębokich ciemności umysłowych ani 
tych potwornych dziwolągów, które w innych naro­
dach pod przywłaszczonem mianem nauki pozyty­
wnej, umiejętności państwowych, teoryi bezwzglę­
dnego postępu itd. stały się istną plagą nietylko 
już wiarę i kardynalne chrzęściańskie zasady, ale 
sam zdrowy rozsądek niszczącą. W każdym razie, 
jako możliwie punkt zwrotny, całego politycznego 
włoskiego ruchu, obeonie ukończone wybory muni­
cypalne starannie zapisać warto.

Wiadomośoi o odkrytych w Pompei manuskry 
ptach na zwęglonych drewnianych tabliczkach, wo­
skiem powleozonyob, znalazłem w oałośoi powtó­
rzone w Czasie podług Opinions, więc już nie mam 
co o tem pisać.

Ze świata naukowo-stkolnego warto zaznaczyć, 
te uskarżają się tutaj powszechnie na nierozumne 
wymagania z ministerstwa oświecenia nadesłane 
przy egzaminach uczniów tutejszych szkół średnich. 
To mi przypomina podobneż postępowanie od lat 
kilka moskiewskich cywilizatorów w Królestwie 
Polakiem: tu jak tam mały tylko prooent uczącej 
się młodzieży promooye lub świadectwa dojrzało­
ści otrzymuje. Ma to niby podnieść poziom wy 
kładów szkolnyoh; w istocie jest bardzo nie mą 
drym pedantyzmem. Widocznie szkoły pruskie wła 
dzom naukowym włoskim spać nie dają. Możnaby 
tu przypomnieć z małą odmianą polskie wierszyki 
o królu oo „bił Krzyżaki i p. Krupa chciał być 
taki". Ale niestety: „Próżno suszysz mózg nie­
bożę, W ł o o h  P r u s a k i e m  być nie może."

I dzięki Bogu, dodam, że być nie może. Kto się 
bowiem bliżej temu przypatrzył, przyzna, że sto­
kroć lepsze wychowanie mniej pod względem śoiśle 
naukowym wymagająoe, a kształcące serce i zdro­
wy cbrześciański sąd o rzeczach, niż systemat pru­
ski, co prawie zabija ducha i tępi wszelki zmysł 
szlachetniejszy, by nadymać umysł, potęgować py­
chę i zarozumienie, uczyć lekceważenia wszystkiego, 
oo śmie istnieć po za „niemiecką umiejętnością, nie­
miecką kulturą, niemiecką powszeohuo - światową 
misją." Uchowaj nas Boże od tego rodzaju do­
brodziejstw.

Zbliżające się uroczystości irlandzkie na cześć 
0 ’Connela powszechne wszystkiego co zacne, obu- 
dzsją tutaj zajęcie. Przypominają jego pokorną, 
.stnie średniowieczną pobożność, jego skromność i 
prostotę obok geniuszu i więcej, niż królewskiego 
jpływu na cały naród irlandzki, gorącą wiarę i 
miłość papiestwa obok gorącej miłości ojczyzny i 
swobody. Polakom radziłbym odczytać wspaniałą 
mowę na część 0 ’Connela, którą miał w Rzymie 
* 1847 r. nieboszczyk O. Ventura de Raulica, a 
którą O. Aleksander Jełowicki w Dodatku do swo­
ich Listów Duchownych w pięknym przekładzie c- 
głosił. Są tam wprawdzie jeszcze złudzenia, brak 
mianowicie jasnego określenia pojęcia wo l noś c i ;  
skąd wynika pewna zawiłość w wyprowadzonych 
wnioskach i niepewność konkluzyj, niejedne kro­
tnie zawadzających o mrzonki. Ale całość piękna, 
moralnie zdrowa, szlachetna- Bodajby dzisiejsza 
młodzież umiała się do takich zapalać ideałów I 

Ojoiee Sw. ciągle w najlepezem zdrowiu i spra­
wami całego świata czynnie zajęty. Jeżeli kB. Bis- 
merk rozjaśnienia blednącej nieco konstelacyi swe­
go politycznego szozęśoia od projektowanych dyplo­
matycznych powodzeń w czasie przyszłego conclave 
wyglądać zamierza, to można mieć nadzieję, że dłu­
go wyglądać będzie. Obok tej Watykańskiej postaci, 
jakież to karły te nowoczesne geniusze.

K r a b ó w  3 sierpnie. ( Sprawozdanie z posie­
dzenia Rady miejskiej d 2 sierpnia). Przewodni­
czący : Prezydent miasta D r Z y b l i k i e w i c z ;  rad­
ców miejskich obecnych 34, oraz zaproszeni na 
nosiedzeiie pp.: Władysław Ł u s z c z k i e w i c z ,  
prof, szkoły sztuk pięknych, jako osłonek komisy! 
estetyczno- archeologicznej i Emil S e r k o w s k i , 
3tsrszy inżynier rządowy, jako członek kemisyi te­
chnicznej odbudowy Sukiennic.

Na porządku dziennym jest sprawa restauracyi 
Sukiennic. Sprawozdawca komisyi uporządkowania 
miasta i sukienniczej, r. m. R z e w u s k i  przedsta­
wił w krótkich wyrazach przebieg tej od 50-ciu 
lat ciągnącej się sprawy, powołując się wreszcie 
na ogłoszone drukiem sprawozdanie, tudzież na 
objaśnienia projektu restauracyi Sukiennic, wyko­
nanego przez p. Prylińskiego.

Oba te pisma podamy.
Rada uwolniwszy sprawozdawcę od odczytywania 

tych pism, przystępuje cdrazu do dyskusji ogólnej 
Pierwszy zabiera głos wiceprezydent Dr W e i g e l ,  
którego przemówienie podajemy tu w całości.

Wiceprezydent Dr W e i g e l :  Chwila, w której 
przystępujemy do rozwiązania kwestyi sukienniozej, 
jest chwilą tak ważną dla finansów miasta i dla 
samego historyoznego zabytku, że nie od rzeozy 
będzie zastanowić się bliżej nad losami tej spra­
wy. Nie chcę ja stawiać przeszkód odbudowaniu 
tego gmachu, przywiążę jednak uchwałę, jaką po­
wziąć mamy ped tym względem do pewnego wa­
runku, który mi się zdsje niezbędnym. Byłem przez 
dwa lata członkiem komisyi sukienniczej, kiedy 
jednak dostrzegłem wielką niekonsekwencyę w tem, 
te plan hr. Platera został przyjęty, pochwalony, 
aa cześć jego twórcy dawano uczty, a jednak plan 
ten później zanieobany został, wówczas zrzekłem 
się miejsca w składzie tej komisyi. Następnie, gdy 
jako wiceprezydent z urzędu byłem członkiem ko­
misyi uporządkowania miasta, znalazłem się w tem 
kłopotliwem położeniu, że nie wiedziałem za czem 
się oświadczyć, i wolałem wstrzymać się od głoso­
wania, ponieważ nie umiałem sobie wyjaśnić, dla- 
jsego tsmte plany odrzucone zoBtały. Pod kierun­
kiem obeonego prezydenta nad sprawą Sukiennic 
pracowano tak raźnie i z takim pośpiechem, le 
można powiedzieć, iż plan świeży, nad którym o- 
becnie obradujemy, jest niejako owocem kilku dni 
OBtatnicb, bo go ciągle zmieniano i coraz nowy 
przedstawiano. Projektujący z największą chęcią, 
z największem zamiłowaniem każdej objawionej 
®yśli zadość uczynić był gotów. Podnieść tu mu­
szę w pierwszym rzędzie dobrą jego wclę i szczere 
chęci. Wartości jednak przedstawionych przez nie­
go planów, jako s?m nie technik, ocenić nie u- 
miem. Spotykałem się, kiedym zapytał znawców, 
z bardzo rozmaitemi o aich zdaniami. Powtórzyć tu 
muszę, że jakkolwiek robiąc rozkład pożyczki na

Część llteraoko-artystyozna.

Pogadanki z Paryża.
x n i.

(Zmiana pogody; deszcze nowem źródłem paryskiej spekula- 
cyi; nieco hiatoryi parasola; parasol, rewolucya i po­
lityka; parasol n nas; nowy zakład Anglika w stylu 
Zubowicza; o przedmowie do Naśladowania Chrystusa; 
posiedzenie towarzystwa u Przyjaciół pokoju; państwo 
i naród.)

Nieb? zaczyna się litować nad nami. Od kilku 
dni ołowiar.e chmury znikły z horyzontu, na któ­
rym od czasu do czasu pojawiają się już tylko 
białe obłoczki, niby łza w niebieskiem oku, podno­
szące przeźioczą jasność błękitu. Sw. Medard nie 
zawiódł ludowego w nim zaufania,wyrażonego wzns- 
nem przysłowiu; przez dni czterdzieści nie mieliśmy 
ani jednej doby bez dm czu — a częstokroć dzień 
cały był tylko jedną ulewą. Spekulaeya też paryska, 
dla której nie ma roli bezpłodnej, ze zwyczajną 
sobie gauialnośoią umiała z tej orogośoi stanu atmo­
sferycznego skorzystać. Po wszystkich, gęatezym 
ruchem przechodniów ożywionych placach, po ro­
gach najbardziej uczęszczanych ulic, widzieliśmy mi­
niaturowe bióra agencji, której speoyalncścią było 
Wynajmowanie paraacli, za niesnsczfcą zresztą opła­
tą, przechodniom, którzy chwilowym połyskiem słoń­
ca złudzeni, wybrali się za interesami do miasta, 
bez zaopatrzenia się w nieodzowny dla Paryżartów 
deszczochroo.

Nieraz dało mi się słyszeć u nas zapytanie dla 
czego — gdy w innych językach, jak np. w fran­
cuskim istnieją oddzielne i charakterystyczne, od­

powiednie do ioh właściwego użytku nazwy, jak 
parapluie, parasoleil, en tout ca s , ombrelle, u nas, 
gdzie instrument ten przeważnie jako dfszozoohron 
jest używany, przez zmiękczenie i zżeńs mżenie od- 
róiniamy tylko gdzieindziej zapożyczone nazwy pa­
rasola i parasolki? Czyżby widzieć w tem należa­
ło dowód, że parasol wszedł do użytku u nas z Za- 
ohodu i przyniósł ze sobą już utartą tam nazwę 
uie zaś ze Wschodu, gdzie znajduje się jego ojczy­
zna? Wiadomo jaką rolę na Wschodzie, u ludów 
a^yatyokich odgrywa ten instrumenty używany bądź 
jako zbytkowna ozdoba, przez dostojników państwa 
i kapłanów — bądź też przez zwyczajnych śmier­
telników, wyłącznie jako oohrona cd gorąca słone- 
osnych promieni. Do Europy wprowadfili go Grecy, 
a których, w pewne święta, po nad statuami boż­
ków roztaczano wspaniałe parasole, jako dowód 
wielkiego poszanowania dla bÓBtwa; później dopie- 
eo od tych bożków ateńskie i rzymskie matrory 
zwyczaj ten przyjęły, nie pokazując się na ulicach 
isaozej, jak w towarzystwie niewolnicy, zapomocą 
parasola ochraniającej głowę i cerę swej pani od 
niedyskretnych, bo widoozne ślady gotowych pozo­
stawić po sobie pieszczot słonecznych promieni. 
Przy zmiękczoaiu obyczajów, jakie poprzedziło u- 
padek cesarstwa rzymskiego — cały niemal patry- 
oyat, walcząc z kobietami o pierwszeństwo w znie- 
wieśoiałości i przejmując od nich lubowanie si( 
w zbytku i wyszukanym stroju przejął zarazem 
swyczaj schronienia twarzy od ogorzenia i pomimo 
upadku państwa rzymskiego zwyczaj ten przecho­
wał się w arystokratycznych włoskich rodzinach, 
*fcąd Katarzyna de Medicis przyniosła go do Fran- 
oyl W średnich wiekach parasol był jednem z in­
sygniów papieskich i w uroczystościach religijnych 
zastępował później dopiero wynaleziony baldachim

Od XVI wieku wielkie damy francuskie uważBĆ go 
zaczynają za nieodzowne dopełnienie dworskiej tun- 
lety — leoz do XVIII wieku we Francji nosi on 
edną tylko nazwę parasol, co dowodzić może, iż 

używanym był jedynie jaka ochrona od słońoa; to 
zaś tem łatwiej wytłómaczyć się daje, że osoby, 
które go używały, nie pokazywały się na ulicach 
w deszcz, chyba tylko w tyoh pierwotaych, daszkiem 
śoiankami i noszami opatrzonych krzesłach, które 
z postępem wynalazków na powozy zamieniono. Pod 
koniec XV111 wieku po raz pierwszy usłyszeć mo­
żna nazwę paraplu ie ; widocznie z chwilą, gdy przy­
gotowująca się już rewolucya, znosząc przywileje 
niektórym z nich powszechne dać miała zastoso­
wanie. Zadziwić się można dla czego w ostatniej 
swej mowie, na cześć G&iibaldego wypowiedzianej, 
Louis Blanc, sławiąc rozmaite rzeczywiste i wyma­
rzone nabytki, jakie rewolucyi francuskiej zawdzię­
czamy, zapomniał wspomnieć o usłudze, oddanej 
proletaryatowi przez dopuszczenie go do prawa 
chronienia się przed deszczem pod̂  dawniejsze pa­
rasole dam dworskich? Figaro twierdzi, te  zapo­
mnienie to było rozmyślnam a bardzo politycznem, 
celem zachowania piorunowego argumentu, do chwili 
stanowczej walki w Izbie o głosowanie z listy przez 
departamenta i przyjaźnie o tem ostrzega Buffeta, 
lecz... Buffet tak mało ceni ostrzeżenia!..

Nie jestem pewny komu naród nasz ten naby­
tek zawdzięcza; czy wraz z inną w ł o s z c z y z n ą  
królowa Bona parasolem nas obdarzyła — czy też 
winniśmy go późniejsyym stosunkom z dworem 
francuskim? — Cokolwiekbądź u nas, parasol był 
wprowadzony widocznie dla wyłącznego kobiet u- 
żytku i jako ochrona od słońca, nie zaś od de­
szczu, czego dowód znaleść jeszcze można w wspom­
nieniach naszych starców, twierdzących, że nad

krzyżową sztukę karabeli nieQma lepszej od de­
szczu zasłony. Dziwnem być może, iż właśnie u 
nas, którzy tyle stosunków bezpośrednich mieliś­
my ze Wschodem, od którego pożyczyliśmy stroju 
i breni, że właśnie u nas deszczochron przy ka­
rabeli, a choćby nawet przy nowożytnym pałaszu 
jakcś śmiesznie wygląda. Persowie bez parasola 
nosa na świat wytknąć nie śmią; tych, którzy znaj­
dowali się w Paryżu przy zeszłorocznej wizycie 
szacha, nieraz miałem sposobność oglądać, jak le­
wą ręką WBparci na karab li lub na kindżale, rzu­
cającym z za pasa swoje dyamentowe połyski, pra­
wą ręką unosili nad głową z kosztownych tkanin 
parasole, któremi z kobiecym wdziękiem osłaniali 
ogorzałe swe twarze. Wyznać jednak muszę, że 
ten widok mimowolnie usta poruszał do uśmiechu 
i nastręozał myśl, że taki związek parasola z ka­
rabelą bardzo słusznie porównanym być może do 
małżeństwa, któremu zawsze przysłuży prawo do 
rozwodu pour cause cCincompatibilitó_ dthumeur.

L ecz... powróćmy do pogody. Dzięki podnoszą- 
oemu się stale barometrowi i współzawodniczące­
mu z nim termometrowi, zachęcony meże przykła­
dem wersalskich prawodawców, cały Paryż elegan­
cki, artystyczny i arystokratyczny, modny i salo­
nowy śpieszy też na wakacye do wód morskich 
i w góry. jednakże na bulwarach absolutne
powstanie pustkowie, pałace zaś przedmieść, za­
mieszkiwanych przez Btarą arystokrację rodu i 
świeższą, pieniędzy, smutne tylko Bwemi zasunię- 
temi okiennicami świadczyć będą o swem osamo­
tnieniu, zapowiadają nam zuchwały bardzo zakład, 
który ma się rozwiązać w lasku bulońskim.

Pewien Anglik, któremu sława Zubowicza za­
snąć nie daj*, miał się odezwać w Jockey-klubie, 
iż gotów się zobowiązać do zakasowania tej sła­

wy. Pochwycono go za słowo i zakład stanął. — 
Anglik w przeciągu 10 dni ma przebyć konno 1000 
mil francuskich, (4000 kilometrów) na ckcło lasku 
bnlońskiego; że zaś lasek buloński ma około 10 
kilometrów obwodu, przeto dziennie 40 razy lasek 
ten okrążyć, a to przez dni 10. Jeden z paryz- 
kich giełdziarzy, uchodzący za znakomitego i wy­
trawnego jeźdźca chcąc osobiśoie zdać sobie spra­
wę z trudności zadanis, poświęcił jeden dzień na 
doświadczenie, lecz używszy do tego kilka koni, w 
przeciągu godzin 12, z któryoh jednę tylko na 
śniadanie poświęcił, zdołeł okrążyć lasek zeledwie 
17 razy; paryżanie przeto z pawnem niedowierza­
niem i sporą dozą ciekawości oczekują rozwiąza­
nia zakładu, który z innej strony dość poważnie 
wygląda. Ceną zakładu jest w istocie dość okrą­
gła sumka, 2800 funt. szt. czyli 70,000 franków, 
nie licząc w to koBztów utrzymania, najmu i mc- 
iebność straty koni, użytych w zakładzie. Oprócz 
5 własnych, anglik ma użyć 20 koni wynajętych 
z sąsiedniego maneżu, z których naturą obecnie 
w przejażdżkach do lasku się poznajamia, a które 
mają być rozstawione do koła lasku tak, aby w 
razie, gdyby któryś z nich padł, jeździec mógł go 
z łatwością zastąpić. Dotąd jeszcze nie oznaczono 
dat, w których zakład ma być rozwiązanym.

Czy łaskawi moi czytelnicy przypominają sobie 
okoliczności uroczystego wstąpienia Aleksandra 

DnmaBa do Instytutu wyrażoną na tem samem 
miejscu nadzieję, że jeżeli obawiać się nie można, 
aby zuchwały dramaturg swojemi paradoksami, na 
bogatych doświadozeniem i nauką nowych swoich 
kolegów był zdolnym oddziałać, to spodziewać się 
i tuszyć się godzi, że obcowanie * tymi kolegami 
zbawiennie ra  geniusz dramaturga wpłynąć potrafi. 
Otóż zdaje się, że przewidywania moje sprawdzać



rozmaite oele, postawiono Sukiennice na ostatnim 
plama i poświęcono na nie zaledwie 145,000 złr., 
ja  przecież prsgcąłbym je mieć na pierwsssem miej­
scu, ca odbudowę zgadzam się i przystaję. Cho­
ciaż; mby na pozór fundusz E ia  wystarczę, ale do­
chodem z budynku pokryć będzie można brak, ja­
ki się okeże. Tego jednak jeszcze nie dosyć, żeby 
decydować w tak ważnej kwestyi. Nie jeden z pa­
nów może być tak jak ja w wątpliwości, czy użyć 
tego lub owego stylu, czy takie albo inne urządze­
nie techniczne bidzie właściwem.

Gdyśmy p. Pokutyńskiego powoływali na zajmo­
wane przez niego stanowisko, miał on być techni- 
czftym konsulactsm prezydenta. Tymczasem zajął 
on w tej sprawie jakieś obojętne stanowisko i nie 
oświadczył się wyraźnie za planem ani przeciw 
^lanawi. Ten więc, od któregoby ostat czce zdanie 
zależało, usuwa się od zdania; na jednej z ostat- 
ni3b sesyi, chociaż był w swojem biórze, obecnym 
me był. Jego zatem zdaniem kierować eię nie mo­
gę. Chociaż nie jestem technikiem zdaje mi się 
przecież, że kosztorys znacznie będzie musiał być 
przekroczonym. W ogólności trudno polegać na 
tych kosztorysach, obrachowanych wówczas kiedy 
jeszcze plany takiemi jak są dziś nie były. Prze 
robks sklepów, słupy granitowe w podcieniach itp., 
szczegóły policzone są bardzo tanio. Na przerobie­
nie sklepów nie wystarczy 18 000, ani na podcie­
nia z gramtowemi kolumnami 45 000. Te słupy 
granitowe przytem byłyby czemś zbytkownem, i 
rrsy takim budynku jrk  Sukiennice niewłaśoiwem 
i akie nasuwały mi się skrupuły i nie wiedziałem 
k<".mu w ich rozstrzygnięciu dać ostatrie słowc.

Pokutyński wycofał się, członkowie komisyi 
technicznej dawali się słyszeć, że się nie zgadzoją, 
więc zapewne komisya artystyczna o przyjęciu pla­
nów zdecydowała. Że jednak ten eksperyment mit 
kosztować 250,000 złr., więc nie można bez jakie­
goś kompetentnego zdania o nim stanowić. Jeżeli 
więc mamy przystąpić do wniosków komisji, to 
oświadczam, że przystąpię do nich dopiero wtedy, 
gdy mi te trudności wyjaśnione zostaną. Nie pra­
gnę zwłoki, twierdzę, że do restauraoyi Sukiennic 
przystągić musimy, ale nie uważałbym za żadną 
zwłokę, gdybyśmy zaczekali, aby ktoś nam powie­
dział, że możemy polegać na tych planach nie dla­
tego, żebym odmawiał p. Prylińskiemu dobrej woli, 
lecz, że więcej oczów lepiej zawsze widzą niż mniej. 
Już w komisyi p. Popielowi o tem nadmieniłem, 
że nie byłoby źle, gdyby te plany przedstawić cen­
tralne] komisyi, zajmującej się konserwacyą zabyt­
ków sztuki i starożytności w Wiedniu. Komisya te 
jest płatną z funduszów państwa, na które i my 
płicimy podatki. Korzystaliśmy z niej przy restau­
racji uniwersytetu, możemy więc skorzystać i te­
raz, wnoszę więc, aby projekt p. Prylińskiego ode­
słanym został do opinii do tej komisyi.

Prezydent Dr Z y b l i k i e w i c z :  Ponieważ sza 
nowuy mówca także i o mojej działalności wsoo- 
mnisł, muszę więc dsć niektóre objaśnienia. Za­
cznę od tego, co może, że tak powiem honorowo 
interesować Radę. Dotychczasowe plany wszystkie 
chybione kosztują 7,410 złr., ktokolwiek zatem je 
robił, został odpowiednio wynagrodzony. Musiałem 
to sprostować, aby Ridę cchronić od zarzutu, że 
me wynagrodziła czyjej pracy, owszem za chybio­
ne plany zapłaciliśmy sowicie.

Powiedział szanowny mówca dalej, że a planami 
postępów łem raź ne i z pośpiechem. Nie wiem czy 
to ma być zarzut, nie jeśli ma być zarzutem to 
go przyjmuję, bo dawniejszemu prezydentowi za­
rzucano właśnie że nic nie robił, więc miło mi by 
ło przeciwny zarzut usłyszeć. Ale jeśli te słowa 
miały znaczyć, że się nie robiło z dostaterzoą roz­
wagą, to im raprzeczam. Pan wiceprezydent Wei 
gel nie bywał na posiedzeniach komisyi.. (Dr We i ­
gel. Przepraszam) był może najednem, (Dr W ei 
gel.  Przepraszam) na dwóch, na ttzecb lub czte 
reeb... (Dr Weigel zaprzecza ciągle), w każdym ra­
zie me był na wszystkich, a w całej tej sprawie 
komisya miała najwyżej pięć lub sześć posiedzeń 
A miała ich tak mało dlatego, że to nie było za 
daniem komisyi sukienniczej ani uporze dkowanis 
miasta pracować nad tem szczegółowo. Komisyom 
tym przedstawiono plany dopiero, gdy jo komisye 
estetyczna i techniczna rozpatrzyły i rozważyły i 
zadecydowały, że mogą być wykonane i że odpo- 
wiadsją godności budynku. Ile te komisye odbyły 
posiedzeń, tego zliczyć niepodobna, nie robiono wiec 
nierozważnie, jakkolwiek przyznaję że raźnie i z 
pośpiechem robiono.

Co do p. Pokutyńskiego nie mógł się on wyco­
fać od tej pracy, bo mu wycof/wać się nie wolno. 
Jest on zakontraktowanym urzędnikiem miasta, i 
nie wycofał się, ele pracował jako sekretarz w obu 
komisjach, spisywał protokóły ich posiedzeń. Po 
świadczyć to mogą reprezentanci tych komisyj, któ­
rych zaprosiłem na dzisiejsze posiedzenie i których 
mana zaszczyt panom przedstawić, a mianowicie p. 
Władysława Łuszczkiewioza, jako reprezentanta ko­
misyi estatyozno-archeologicznej, i p. nadinźyniera 
oeraowskiego jako reprezentanta komisyi techni

oznej. Więc p. Pokutyński najwięcej ze wszystkich 
pracował. Nie dziwię się, ża go p. Weigel na osta- 
taiem posiedzenia nie widział. To posiedzenie, chcia­
łem, żebyśmy odbyli pomiędzy sobą, żeby nas obe 
c d o ść  ludzi fachowych nie krępowała. Potrzebowa­
liśmy raz naradzić się ssmi, ale p. Pokutyński był 
na każde zawołanie w swojem biurze, żeby dić 
objaśnienia, gdyby ich cd niego było potrzeba.

Pan wiceprezydent Weigel twierdzi, że trztba 
kogoś, coby fcwestyę rozstrzygrął i dlatego chce 
plany posyłać do Wiednia. H i ! jeżeli panowie je­
steście tego samego zdania, to posyłajcie, chxiaż 
podać, to jeszcze nic nie znaczy, ale trzeba kogoś 

, z Wiednia na grunt sprowadzić, co i koszt* i zwło­
kę za sofcą pociągnie. Zdaje mi się jednak, że w 
kwestyi, czy my mamy użyć tego stylu lub innego, 
czy mamy mieć podcienia czy nie, zadecydować 
może nasza szkół* sztuk pięknych i nasi zuswcy, 
nie potrzebujemy w tym względzie odwoływać się 
do obcych. Idzie tu o budynek, z którym się zrósł 
ksżdy Polak, to mogą decydować swoi, którym niech 
mi tu wolno będ-ie za ich trud i pracę złożyć pu­
bliczne podziękowanie. Byłaby to zresztą nowa zwło­
ka, a tam w Wiedoiu i tak już myślą, że zamiar 
restauraoyi Sukiennic jest żsrtem i ostatniej raty 
subweneyi przyznanej przez Radę państwa nie wy­
płacono nam dlatego, że restauracya nie jest roz­
poczętą.

Wniosek Dra Weigla nie został poparty. Woto- 
*ało za nim tylko 5 radców, gdy do poparcia po­
trzeba sześciu.

R. m. G w i a z d o m o r s k i  zwraca uwagę, że 
plany Bą podpisane przez większość komisji, dzi­
wi się przeto, że nie przedstawiono Radzie m. 
także wniosków mniejszośoi komisyi.

Prezydent wyjaśnia, tu do mniejszości należeli 
tylko pp. Z e b r a w s k i  i P o k u t y ń s k i .  Różica 
w zapatrywaniu się tychże od zapatrywania wię­
kszości, do której należeli pp. Jan Matejko, Pa 
weł Popiel, Władysław Luszczkiewicz, J. Łapko- 
wski, Maryan Sokołowski, odnosiła się jedynie oo 
do użycia pinakli na skarpach, rysunku i stylu 
podcieni i utrzymania jatek szewskich. Różnica ta 
została w części wyrównaną, a gdyby czekano, aż 
zupełna zgoda pomiędzy artystami przy restaura­
cji tego starożytnego gmachu nastąpi, niedoczeka- 
libyśmy się restauracji Sukiennic.

Wiceprezydent Dr Wei ge l  wyjaśnia swoje prze­
mówienie, oświadczając, że pośpiechu w tej spra­
wie nie miał wcale za złe Prezydentowi, ale że 
raźnie robiono dowodem jest już to, że komisy# 
t;lko sześć posisdzen odbyła, z których mówca nie 
był na jednem. Co do p. Pokutyńskiego, wiem tyle 
od niego samego, że się na bardzo wiele rzeczy 
nie zgadzał. Co do odwoływania się do obcych, 
skoro mogliśmy to czynić przy rostauracyi uniwer­
sytetu, to możemy i przy Sukiennicach. Pan Pre­
zydent mówi, że aa zdanie jednego technika był­
by wszystko powstrzymał, miał jednak wątpliwo­
ści niejeden technik. Objawiał je p. Księżarski nod 
względem konstrukcyjnym, chociaż trudno mi po­
woływać cię na słowa nieobecnego, objawiał je 
także p. Zaremba, a w komisyi byli planom prze­
ciwni dwaj budwniczowie Żebrawski i Pokutyński. 
Jeżeli Rada mimo to wszystko chce nad tern gło­
sować, to ja oświadczam, że wstrzymuję się od 

I głosowania.
R. ro. Dr M a j e r  wyjaśnia, że obecność p. B?rg- 

i mana, starszego radcy budownictwa przy o d b u d o ­
wie biblioteki Jagiellońskiej tem się tłómaczy, że 
gmach ten restaurowany był fanduszami państwa, 
a więc i wysłanie urzędoika do tej budowy było 
całkiem naturalne; co do Sukiennic nie zachodzi 
jednak ta potrzeba.

R. m. B a r a n o w s k i  wnosi, aby sprawę całą 
odroczyć, dopóki nowa Rada się nie ukonstytuuje. 
Wniosek ten nie został poparty. Przystąpiono prze- 
to do rozpraw szczegółowych.

Co do pierwszego ustępu wniosku komisyi wzglę­
dem zatwierdzenia przedłożonego planu, wnoBi R. 
m. T a r a s i e w i o z :  „Z uwagi, że sklepy projekto- 
wane w planach p. Prylińskiego są nadzwyczaj ma­
łych rozmiarów, bo obejmują tylko ledwie po 8 
sążni kwadratowych, a jako niemające składów naj­
mniejszą rentę przyniosą; dalej ss uwagi, że pro­
ponowane podcienia mające objąć przeszło 4 są­
żnie kwadratowe wewnętrznej przestrzeni nietylko, 
że w pewnym stopniu zabiorą część światłe, rze­
czy dla wartości sklepu najcenniejszej, będą te 
podcienia nadzwyczaj kosztowne jako proponowa­
ne z granitu; nakoniec z uwagi, że dach tak pła­
ski stanowiący taras okaże się drogi a nie prak- 
ty zny dla naszego klimatu; Rada miasta uchwali, 
aby zamiast kolumnady rozszerzyć sklepy obecne 
o szerokość, jaką kolumnada zająć miała, a ko 
lumcadę na około usunąć".

Radca C h m u r  s k i :  W razie przyjęcia wnio- 
sku p. Tarasiewicza trzebaby na sowo rzecz całą 
dyskutować. Program stanowił, że nic przybudo 
#ac nie możns. Nie wiem zresztą, po co Panowie 
tak widoku w sklepach potrzebujecie, kiedy jeśli

CZAS z Środy 4 Sierpnia 1875.

gdzie w sklepie jest okno, to je zawsze zasłania' 
cie. (Śmiech.)

R. m. G w i a z d o m o r s k i  popierając wniosek 
r. m. Tarasiewicza, powołuje się na zdanie p. kon­
serwatora Popiela, który również się na to zgadza, 
że podcienia projektowane są szpetne, lecz je po­
zostawiono dla tego, ponieważ Rada tak już da­
wniej uchwaliła. Będą one jedcak stanowić zda­
niem mówcy schronienie dla tej części publiozno- 
ści, która obecnie rynek przed kościołem ś. Woj 
ciccha i chodniki na rynku zalega.

P. Władysław L u s z c z k i e w i c z  zbija twier­
dzenie poprzedniego mówcy, jakoby p. Popiel był 
przeciw podcieniom, przeciwnie od pierwszej chwili 
był on gorliwym tychże propagatorem.

P- S e r k ó w  sk i  wyjaśnia, że sklepy pojedyncze 
przez wybicie ścian dżtełcwycb, jak chce p. Tara­
siewicz, rozszerzone być nie mrgą, gdyż ściany te 
stanowią podporę sklepień.

R. m. M u c z k o w s u i  uważa, że wniosek Dra 
Weigla postawiony w dyskusyi joneraluej, piwtarza 
się obecnie w innej farmie w dyskusyi szczegóło­
wej. Zdaniem jego, kto nie potrafi ooenić rzeczy 
pod względem technicznym, ten powinien pak gać 
na zdaniu znawców, a nie stawiać wniosków, jak 
ma być plan zmieniony.

P r e z y d e n t  zwraca uwsg<«, że podcienia uchwa­
lone zostały przez R*dę miejską jeszoze w r. 1869. 
Była więc dosyć czasu postawić wniosek, aby co 
fnięto tę uohwałę. Gdy jednak tego nie uczyniono, 
plan niniejszy musiał być na tej podstawie wy­
pracowany. Odstępować eięc teraz dopiero cd tej 
uchwały Rsdy, kiedy już plan wygotowany, byłoby 
marnował iasn czasu, pracy i pieniędzy.

R. m. B i e s i a d e o k i  oświadcza, ża z początku 
wydawał mu się wniosek p. Tarasiewicza godny 
poparcia. Lecz rozważywszy dokładniej, widzi, że 
prsyjęoie jego pociągnęłoby za robą większe ko- 
-.’te.  ̂ Fundamenty bowiem pod ściany muszą być 
silniejsze niźli filary, a nadto dach w skutek tego 
dosięgałby pod okna Igo piętra.

R. m. Dr B o c h e n e k  przemawiająo przeciw 
wnkakowi p. Tarasiewicza, przyznaje, że sklepy 
takie, jak je komisya projektuje, nie będą całkiem 
dogodne; lecz zwraca nwsgę, że jest to restauracya 
starego budynku, a zatem nie można wymagać 
wszystkich dogodności.

R. m. Dr M a j e r  przemawia za utrzymaniem 
podcieni.

R- m. L u s z c z k i e w i c z :  Wobec krytyki pod­
niesionej w dziennikaoh publicznych przez ludzi fa­
chowych o planach p. Prylińskiego a mianowicie 
panów: Podczaszyńskiego, Kislańskiego, Nowickie­
go, Zaręby, Wdowiazewskiego winien jestem zało­
żyć protest przeciwko zatwierdzeniu tychże planów 
przez Radę miasta bez zdania i opinii w sztuce 
biegłych, albowiem plany te przedłożone były 
wprawdzie komisyi teobnicznej, ale tylko do oce­
ny pod względem konstrubcyi, a jak wiadomo, cie 
tylko sama konstrukeya wpływa na dobroć i od co 
wieduość planów.

Prof. Władysław Ł u s s z o z k i e w i c z  imieniem 
komisyi artystycznej odpowiada, że idzie tu głównie 
o to, iż o planach nie decydowali architekci z za­
wodu, ale artyści i archeologowie. Ale ci nami ar 
tyśoi i arohec logo wie, którzy tutaj decydowali, zaj 
mowal: się resteuracyą pomnika Kazimierza W., tu­
dzież grobów królewskich na Wawelu. Kiedy więo 
tam dobrze wywiązali się z zadania, to i tu dobrze 
nie wywiążą.

Prezydent w odparoiu zarzutów przez radcę m. 
Łuszczkiewioza podniesionych odczytuje odnośne u- 
stępy z protokołu komisyi teobnioznej, z których 
wypływa, że komisya ta zajmowała się także stro­
ną estetyczną planów p. Prylińskiego. Protokół ten 
bowiem brzmi: „Lubo komisya estetyczna ukoń­
czywszy swą czynność większością głosów na po­
siedzeniu w dniu 24 maja b r. plany restauracji 
Sukiennic przyjęła, komisya techniczna mając so 
bie poruczoną ocenę planów P?d względem kon­
strukcyjnym, nie mogła się ściśle ograniczyć do 
ocenienia samej jedynie konstrukoyi, l0oz za p0_ 
trzebne uznała, ażeby w projekcie architektoni­
cznym obydwa względy tak konstrukcyjny jakoteż 
e s t e t y o z n y  wzajemnie się dopełniały. Z tego po­
wodu komisya techniczna podniosła w niektórych 
punktach prócz ściśle konstrukcyjnej oceny planów 
niektóre uwagi oo do w ł a ś c i w o ś c i  s t y l owyc h . "

W końcu zaś kemisya techniczna oświadcza, iż 
„co do rotkłsdu nic nie ma do zarzucenia, a pro 
jekt z uwzględnieniem niniejszych uwag, na pod­
stawie przedłożonych szkiców opracowany, uważa 
komisya za odpowiedni do wykonania".

R. m. F r i e d l e i n  oświadcza, że odrzucenie ko­
lumnady zrobiłoby Sukiennica 8zpetniejszemi niż 
są dzisiaj. Byłaby to po prostu długa skrzynka. 
Nadto uważa, że u nas jest dosyć sklepów wię­
kszych rozmiarów, ale brakuje małych. Zatem nie 
zachodzi potrzeba powiększania istniejących. Wre­
szcie opuszczając podcienia, trzebsb/ dekorować 
Sukiennice w inny sposób, coby było kosztowne i 
nietrwałe.

Podczas głosowania wniosek r. m. Tarasiewicza 
upadł, a przyjęty został wniosek komisyi z popra­
wką r. m. Friedleiaa tej osnowy: „Rida miasta 
zatwierdza szkic do planu restauracyi Sukiennic 
przez p. Tomasza Prylińskiego wygotowany i na 
dzisiejszem posiedzeniu do zatwierdzenia przedsta- 

I wiony".
Przy rozprawie nad drugim ustępem dotyczącym 

kosztów restauracyi, zapytuje r. m. Dr War-  
s e b a u e r ,  rkąd miasto weźmie dalszy fundusz, 
jeśli kwota 145,000 zł. przeznaczona z funduszu 
pożyczkowego nie wystarczy. Wolałby cn, aby już 
teraz wyznaczono pewne maximum, któregoby je 
dnak przekraczać nie było wolno.

R. m. F r i e d l e i n  wyraża obawę, że miasto 
mając jeszcze dużo potrzeb do zaspokojenia, przyj­
dzie w końcu do tego położenia, że dochód ze Su­
kiennic, który według wniosku komisyi ma być o- 
bracasy na dalszą restauracyę, będzie musiało użyć 
na pokrycie innych nagłych wydatków.

Prezydent wyjaśnia, że wykazana potrzeba sumy 
250,000 złr. jest tylko pozorną, albowiem gmina 
wydała na z&kupno sklepów 70,000 zł., te więo 
muszą być zwrócone funduszowi Sukiennic. Odtrą­
ciwszy więc te 70,000 zł., właściwie więo bierze 
się z funduszu pożyczkowego 75.000 zł. Względy 
złś  finansowe pizemawiają właśme z#  jsk najspie­
szniej szą restauracyą, albowiem Sukiennice będą 
przynosiły dochód, którego dzisiaj nie ma.

Za wnioskiem komisyi przemawiał jaszcze r. m. 
B i r n b a u m ,  poczem wniosek ten poddany pod 
głosowanie został przyjęty w tej osnowie: Rnd» 
miasta zatwierdza przedłożone sobie kosztorysy tej 
restauracyi w wysokości 250,000 zł.

Reszta ustępów wniosków przyjętą została pra­
wie bez rozpraw. Ustępy ta z poprawką r. m. Birn 
baumc, przyjętą do ustępu 4go, brzmią:

3) Koszta restauraoyi poniesie fandusz Sukiennic;
4) Kasa miojsba wypłaci funduszowi Sukiennic prze­
znaczoną na restaurncyę Sukiennic dawniejszemi 
uchwałami Rady z pożyczki loteryjnej sumę 145,000 
zł. w dniu 1 września b. r. Sumę zgś brakującą 
do ukończenia budowli udziela tytułem zaliczki 
skarb miasta. Fundusz obmyśli sekoya skarbowa.
5) Po wyrestaurowaniu Sukiennio fundusz ten po­
bierać będzie wszelkie dochody z Sukiennio tak 
długo, dopóki nie zaspokoi wszelkich długów, ja 
kieby na restauracyę budynku zaoiągnął.

Koniec posiedzenia o kwaudraus na 9tą wieczór

19. Zakłady dćbroojyn. 10,000,000; 10,000,000.
20. Zakłady karne . . 61,435; 61,435.
21. Rozm. wydatki . 303,000; 303,000.
22. Zaopatrzenie w n&-

t u r a l i a c h ...  16,325,269; 17,408,304.
23. Wikt dla szeregow­

ców ...............................  12,871,974; 12,530,014.
24. Mundury i pościel 8,340.620; 8,595,917.
25. Wydatki na pomie­

szczenie ..........................  4,523,953; 4,427,678.
26. Remonty . . . .  1,429,448; 1,429,448
27. Premie służbowe dla

podoficerów . . ■ . 1.900,000; 1,900000.
itezem 92.230,000; 92,849,796.

Odciągnąwszy od tego po-
4.429,511; 4,700 113.krycie

Zostają niepokryte . 87,800,489; 88,149,683.
Minister wojny żąda więo wi ę c e j  przy pozycyi 

6 o 39,225 z ł.; przy pozycyi 8 o 58,059 z ł.; przy 
pczycyi 16 o 17,300 zł.; przy pozyi 17 o 1,796 
zł.; przy pozyoyi 23 o 320,300 z ł.; i przy pozycyi 
25 o 54,073 zł. Mni e j  żąda minister przy pozy­
cyi 2 o 6,147 zł.; przy pozycyi 3 o 27,635 zł.; 
przy pozycyi 4 o 2,000 z ł.; przy pozycyi 7 o 
4,919 zł.; przy pozycyi 9 o 52,116 zł.; przy po­
zycyi 10 o 28,077 zł.; przy pozycyi 18 o 31,001 
zł.; przw pozycyi 22 o 1,110,305 z ł.; przy pozyoyi 
24 o 356,952 zł. i przy pozycyi 25 o 2,414 zł. 
Uwagi godnem jest także to, że rok 1876 iest ro­
kiem przestępnym, jest więc o jaden dzień dłuż­
szym, co kosztuje o 118,000 zł. więcej.

Sąd wyższy w Krakowie mianował praktykanta 
sądowego Władysława D u l ę b ę  auskultantem bez­
płatnym. _______

W y d a t k i  n a d z w y o z # j n e :
zł.

1. Na sprawienie telegr. polnych . . 30,000.
2. Na 50,000 sztuk karabinów Werndls; 

na uzbrojenie fortów Igmacd i P jla ; pró­
by w s t r z e la n iu ..................................... 2,590,000

3. Mundury i uzbrojenie . . . .  25,000
4. Druki w roku 1876 ..................... 20,000
5. Na zakupno nowych wsg i miar . 8,000
6. Na cele nau k o w a..........................  14 000
7. B udow le.......................................... 184,000
8. Zakupno i urządzenie strzelnic i

miejsc do ćwiczeń wojskowych . . . 36,000
9. Wynagrodzenia i odszkodowania . 13,000

10. Pierwsze raty na budowle . . . 445,000
11. Drugie „ „ . 227,300
12. Czwarte „ „ . 200,000
13. Szóste „ „ „

(fort Igmand 100,000, Kraków 180,000 
koszary w p0]a 50,000 zł.) . . . .  330,000

wojsk. zakł. geegr. . . 527,800
15. Należytośoi nadliczbowych . . . 550.000

I W l e d e ń  2 sierpnia. Już wczoraj podaliśmy 
ogólne cjfry z budżetu ministerstwa wojny; spra­
wa Łtoli jest wi.żd8, powracamy więc dziś jeszcze 
do tego przedmiotu, chcemy bowiem przytoczyć 
cyfry szczegółowe, aby tem dokładniejszy dsć o- 
braz żądań ministra wojny na r. 1876. Wiado­
mo już, że wydatki wynosić mają 103,430,000 
zł., z tych zwyczajne 92,230,000 zł., nadzwyczajne 
11,200,000 zł. Wydatki te rozkładają się na po­
szczególne tytuły w porównaniu z r. 1875 jak na­
stępuje :

W y d a t k i  z w y c z a j n e :
1876. 1875.

1. Kierownictwo cen­
tralne ..........................  469,512 ; 469,512,

2. Władze wojak, tery- 
tor. i miejsc . . . .  435,600; 431,467.

3. Intendentury wojsk, 
i kontrole fachowowe . 842,022; 842,022

4. Wojskowe duszpa­
sterstwo ..........................  154.116; 154,116

5. Wojskowe sądowni­
ctwo ...............................  267,947; 267,947

6. Wyższe komendy i
s z t a b y ..........................  1,532,572; 1,490,347.

7. Armia i ogólne wy­
datki na armię . . . 22,220,013; 22,082,729

8. Wojskowe zakłady 
naukowe..........................  1,107,830; 1,049,771.

9. Wojskowy komitet
techn. i admin. . . . 199,687; 184,687.

10. Magazyny na przy-
bory wojskowe . . . 541,679; 541,679.

11. Magaz. na pośoiel 34,453; 34 453.
12. Zakłady mundurowe 119,500; 119,500.
13. Techniczna artyle-

r y a ...............................  2,840,000 ; 2,840,000.
14. Składy materyałów

dla parku wozów . . . 106,500; 106,500.
15. Materyał dla pio­

nierów   32,000 ; 32,000.
16. Wojsk. Dyr. budów, 

in ży n ie ry i.....................  2,125,351; 2,108,051.
17. Wojsk, ge vgraf. za­

kład ...............................  350,277; 343,977.
18. Zakłady saaitarne . 3 095,242; 3,095,242

Razem 5,200,000

Do tych nadzwyozajnyoh wydatków, przybywa je­
szcze 6 milionów na nowe działa. Ministeryum 
wojny jest właśnie zajęte wypracowaniem osobnego 
przedłożenia co do tej kwoty i zamierza w oso­
bnym memoryale usprawiedliwić to żądanie. Jąst 
rzeczą jasną, że w tem przedłożeniu spoczywać 
będzin punkt ciężkości całego budżetu wojskowego, 
ba jeżeli, pisze N. Fr. Fretse, w tym budżecie bę­
dą miał? być poczynione pewne zmiany, to będą 
ona mcżliwd tylko przez rozdzielenie owej kwoty
6 m ilj. na k ilka  lat. Z daje s ię  zresztą , że  nim  be-
dzie można przystąpić do lania dział według syste­
mu Uchatmia, będą potrzebne pewne przygotowa- 
Dia, jak a. p.  ̂urządzenie stosowne arsenału i ma­
szyn, co zajmie oczywiście dość wiele czasu.

Według najświeższych telegramów z Berna 
morawskiego, liczba robotników powracających do 
P « 7  0 w i-I® się powiększyła dnia 30 z. m.
Pogłos’u o ponownem rozpuszczeniu robotników a 
fabryk, które pokończyły rozpoczęte roboty, są nie 
prawdziwe; przeciwnie w tych właśnie fabrykach 
ma być pomnożoną liczba robotników w najbliż­
szym czasie. Nie ma dnia, w którymby ośmiu do 
dziesięciu robotników nie opuszczało Berna.

Zamierzony przez Młcdoczecbów obchód uro- 
c z y s tc ś o i  Hussa w dniu 15 sierpnia, to jest w dniu, 
w którym btaroczesi zamierzają obchodzić uroczy- 
ście rcczmcę wstąpienia na stolicę biskupią kardy­
nała Sohwarzenbsrga, został zakazany przez mini­
sterstwo spraw wewnętrznych.

Projekt nowej prooedury cywilnej został już 
wypracowany w ministerstwie sprawiedliwości i ma 
być w jesieni pizedłożony Radzie państwa do kon­
stytucyjnego traktowania. Tak rychłe wypracowa­
nie tego projektu, połączone z widkiemi trudno­
ściami, jest podobno zasługą radców ministsryalnych 
pp. H rasowskiego i Steinbecha.

Knuslka, nlejgoowa t zagraniczna.
K rftfe Ó W  2 sierpnia. Wystawa prac uczniów 

tutejszej szkoły sztuk pięknych, otwarta od dwóch dni 
wypadła, rzec możne, świetnie. Dobór stndyów w różDych 
gałęziach świadczy, z jednej strony, o postępie uczniów,

się zaczynają. Wspominając o przedmowie Dumasa 
do nowego wydania Manon Lescaut, zapijałem był 
pogłoskę, iż autor Pól-twiata zabiera się też zu- 
ahwBle do napisania nrzedmewy dla nowego illustro 
wsnego wydania Naśladowania Chrystusa. W isto­
cie, sami wydawcy bracia Glady ofisrowsli byli te 
zaszczyt ą pracę Aleks. Dumasowi, który 3 zwyczaj­
ną sobie zarozumiałością podjął się dzieła, gdy zna- 
komit? redaktor TJniveria sprawę Chrystusa wziął 
w obronę. Z nieporównanym talentem, bez wszel­
kiej namiętności, z rządkiem w dziennikarstwie 
francuskiem umiarkowaniem i bezstronnością, lecz 
z pałaem świętego oguia zapałem. Ludwik Veuillot 
atarał się dowieść Dumasowi że: „geniusz auton* 
Kameljowej Damy  zbyteczni# się różni od genju- 
Rza autora Naśladowania“ (takie było ałowo arty­
kułu) aby przedmowa do tego ostatniego zdolną 
była przyczynić Dumasowi sławy, a może raczei 
szkodliwą staćby się mogła dla już uzyskanej. Czy 
wpływowi instytutu, ozy odpowiedzi od p. d’Haus- 
sonville otrzymanej przypisać należy, że Dumas dał 
się przekorni ć, a nad własną zarozumiałością od 
naosłszy zwycięstwo dobrowolnie zrzekł się za­
szczytu, który podźwignąć trudnoby mu przyszła 
1 pierwszy braciom Glady nasunął myśl, aby o- 
pracowanie tej przedmowy nowierzyli Veuillctowi?

Obecnie redaktor Univers'a przygotowuje tę pra 
cę, która j’uź w grudniu przy nowej edycyi ma sie 
pojawić w księgarniach. Jeatto, bez zaprzeczenia, 
nieomylnym zadatkiem wyjątkowego powodzenia tsj 
nowej edycyi. Nie ma może we Francji subtelniej 
darem pióra obdarzonego pisarza jsk Ludwik Veuil- 
lot; a pewnym być można, że przedmiotem po- 
oh wy eony, redaktor Univers'a roztoczy najpiękniej 
awe pióro 1 niby tęczę na zaohmurzonem niebie, 
na tle spółecznej nędzy XIX wieku rozwinie oży­

wcze promienie płynące z życia i poświęceń Zba- 
piciem. Dodać mogę, że bracia Glady nie szczędzi \ 
kosztów na takie postawienie tej nowej edycyi, aby 
rzeczywiście artystyczną być mopła. Mistrz t que- 
fyrty Caucherel ma przygotowrć ich pięć dla ty­
tułu podług komnozycyi KarolaLimeirea, Laurens 
z&s, jeden ze znakomitszych malarzy podjął się ry- 
sunku 16 komoozyoyj, któremi wydanie ma być 
ulustrowanem. Ze wszelkiego przeto w::g!ędu nowa 
ta edycya będzie  ̂najbardziej interesującem dzie 
łem przyszłego księgarskiego sezonu.

Od Naśladowania Chrystusa do „Przyjaciół Po­
koju" przeskok nie byłby gwałtowny, gdybyśmy w 
towarzystwie tych nieprzyjaciół wojny znajdoweli 
gorącą żądzę uzasadnienia stosncków politycznych 
ca tej właśnie sauce miłości i pokoju, uszanowa­
nia w bliź .im brata, więo nie gwałcenia należą­
cy ca mu praw, nie odbierania mu wolności i nie­
zawisłości. Lecz w towarzystwie „Przyjaciół Po­
koju" zbytecznie przebija się sieanwiść do wojny, 
aby na podobnej nienawiści można było uzasadnić 
prawdziwy pekój, który tylko miłość zbudować jest 
zdolną. J

Onegdaj właśnie odbyło się foaied.ecie tego to­
warzystwa, a przedmiotem rozpraw był art: 4ty 
z. sery i zagadnień przedłożonych mu przez p. Gar- 
nier, a brzmiący jak następuje: „Niepodobna j st 
itażdą narodowość ukonstytuować w Naród". Zaga­
dnienie to zbytnią nie grzeszącą jasnością rozwi­
nął sam wnioskodawca, a po krótkim rzuoie oka 
na Włochy, o którvoh starał się dowieść, że le- 
piejby im było gdyby me pragnąc jedności byli po­
zostali częścią pod panowaniem swoich królów i 
książąt, częścią pod panowaniem austryackiem,
1 me stali się przeszkodą w ogólnym postępie ludz­
kości, zakończył wnioskiem, iż narodowość jest

tylko przesądem, a każdy naród nic niema lepsze 
go do czynienia jak „z pokojem" przyjąć los zgo- 
tow.ny mu przez sąsiadów, starając się tylko o 
wyzyskanie r-d nich największej sumy możliwych 
korzyści i dodał: „Oto co najlepszego do czynie- 
d a  ms Polska i Irlandya".

W&dlircśią wszelkiego rodzaju doktryneróer, a 
doktrynerami są „przyjaciele pokoju", jest ochotne 
naciąganie ftklów dla więkasfgo pożytku doktryny. 
Przykład Włoch mógłby być argumentem przeoiw 
zjednoczeniu Niemiec, lub połączeniu Słowian po< 
jednem berłem cessrzs rosyjskiego; lecz jakaż je­
go warte ść przeciw Pdsce lub Irlandji? Zreszti, 
zagadnienie eamo bardzo niezręcznie pastewiocem 
zostało; czyżby „nieprzyjaciele woj y“ przyznawał: 
sobie mcc „konstjtu wenia naredów." Że „niepo­
dobna z każdej narodowości ukonstytuować pań­
stwa", Lie przeczę, jakkolwiek i tu wyraz „niepo­
dobna" zbyt absolutcą ma minę; lecz, aby z kilku 
narodowości w ludzkiej było ciooy ukonstytuować 
jeden naród, to jest abaolutuym fałszem. Dowo 
dem Aułtrya, która pomimo, wiekowego istniecia, 
na kilku narodowe ściach rozwicęła swe państwo, 
lees austryackiego narodu stworzyć nie była zdolną. 
Dowodem Polska, w której narodowości tak się 
z sobą w jednolitą zlały całość, że z upadkiem 
nawet państwa pozostał naród.

Pnyjacielska d la  p o k o j u  rada, jaką p. Gamier 
daje Polsce i Irlandji, stÓROwniej może zwróconą 
jyłaby do tych, któizy dsiś jednej i drugiej pa­

nują. Niechaj sąsiedzi czy władoy jednej i dru­
giej starają się wydobyć z nich dla siebie naj­
większą sumę możliwych korzyści, lecz niech przed- 
iem w ujarzmionych pcszanują prawa bliźniego 

narodu, te prawa historyczne, jakie umiano, bo 
musiano nszanować w Węgrzech. Lecz dopóki

dzieci nasze p: zekształcać będą w berlińskich fees 
wyznaniowców, w liberałów wiedeńskich lub w mo­
skiewskich nihiU&tów, dof.óki w nsjs samych cie 
uszanują woląc śd  sumienia, przywiązania do wiary 
i narodowych tradycyj, dopóty o prestem wyzyski 
war iu ciemięzców marzyć u ras nie wolno.

Jeżeli naredy z lud, i się składają, to nie ludzie, 
nie „przyjaciele pokoju" nawet, lecz Bóg jeden 
ma moc konstytuowania narodowcści w naród. 
Cała bistorya nasza jest dowodem, żo ;:ie woli 
monarszej, lees wspólności interesów i potrzeb, 
wspólności walk, klęsk i zwycięstw, przeważnie zaś 
wspólności moralnych, ludzkościowych dążności i 
religijnego wyznania, absolutnie przeto opattzno- 
ściowem dziełem było takie .jednoczenia się Li­
twy z Polską, że dwa te imrt dy różoego ?g ła 
pochodzenia jakoby w chemicznym związku w nie­
rozerwalną zlawszy się całeść, w tej rarodowej 
jedności przetrweły już wiek osły u jar? mienia i 
podziału pomiędzy sąsiadów, meszczędrąeych środ­
ków do jej rozbicia przez drcźaienie jedr-ych prze­
ciw drugim, bądź prowincyj całyob, bądź uieszkań- 
oów tej samej prowincji. Lecz jażoli pasu Gamier 
się zdaje, że „nicp dobna każdąŁ narodowość 
ukonstytuować w naród" — to my a całą po 
wnością odpowiedzieć mu możatny, że nie w ludz 
kiej jest mocy „naród zamiesić tylko w narodo­
wość i natchnąć go jedyną tylko żądzą wyzy­
skania ze swegn lesu największej sumy możliwych 
torzyści."

W pewnej częś ń francuskiej prasy zachowawczej 
,est dość nieszczęśliwa tendeneya do walczenie 
irzeciw monsrebioznym żywiołom zapomocą groźby 

zatracenia francuskiego narodu, w ozem po pań­
stwach starożytności, przykład Polski naturalnie 
ako najwymowniejszy argument przytaczany bywa.

Jestto dowodem jedynie lekkomyślności francu­
skich publicystów nawet w prasie poważaej, bo 
świadczy, iż pisarze oi nie zdol.i są jeszcze pcję- 
cia państwa odróżdć od pojęcia narodu. Za m:.- 
żliwem zatraceniem francuskiego nr.rodu ani upadek 
państwa asyr?jakiego, ani pańitwa maoedohs’siego 
ue  może być argumeuteir, gdyż ani jedno, ani 
drugie nie stanowiły n a r o d ó w  j.d  ,op»ń*twoHe 
systemy. Ws ak w późniejszych Grecji i Rzymie 
me znajdujemy wyrazu, odpowiadającego dsisiejszt m 
pojęciom n a r o d u  i n a r o d o w o ś c i  z tej p:c- 

priyczyny, że te pojęcia wówczas nie istniał? 
1 dopiero cd czasów Chrystusa, pod opiekuńczem 
skrzydłem Kościoła rozwijać się zaczęły. A cd 

toystttsa j^ki naród cstateczn e zatraconym zo­
stał? Czy Saksony Karola Wielkiego? możs Bel-

™n ?  może GrecJ* lurków zdobyta? może Węgry? Zuamy wiele bar­
dzo faństw, wieie państwowych systemów, o któ­
rych wkrót e wieść nawet zaginie — 10CZ z upad­
kiem państwa polskiego ozyż naród polski zatra­
conym został? Teza, jakiej bronił p. Gumier, 
^  ,m 8aB,tm pomieszaniu pojęć bierza swoja 
źródło, lec 5 „przyjaciele pokoju" moobby ncd roz­
wiązaniem podobnych zsgadnień napróźco głoty 
sobie me łamać. Ludna dokonać nie zdolni tego 
co beżem tyjfeci może być dziełem, a nie widzie- 
liśmy j s/cne d n  łn bożego, któreby Bóg bez 0 - 
wrotmo na zatracenie chciał skarać.

P a r y ż  30go lipca 1875.
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1 drogiej o usilności kierowsików. Akademia sztuk mo- 
nachijska niewątpliwie przyznałaby się do tak znakomitych 
rezultatów, a znakomitszych tom, że okoliczności nie bar-
10 naszej szkole sprzyjały, albowiem liczba uczniów 

w porównaniu z poprzedniemi latami niesłychanie wzro­
k i  a odpowiedniego dla nich pomieszczenia szkoła nie 
posiada. Troskliwość dyrektora i profesorów starała się 
oczywiście o ile możności wszelkim niedostatkom zapobiedz
1 y  ten sposób doszła szkoła do pięknych rezultatów, o ja­
kich przekonać się można, zwiedzając wystawę. Przejdź­
my poszczególne jej oddziały:

I  tak w dziale ly m: Rysunki wstępne i wyższe, 
zwraca na siebie uwagę głowa Lucynsza Verusa, pra­
ca p. Władysława K o s s o w s k i e g o ;  wyciemowana i 
efektem i wielką poprawnością, p. Emanuela H e r n c i -  
r z a  torso i Jowisz, bardzo starannie rysowane; p. Ja­
na P o l u s a  głowy Marsa i Lukrecyi, odznaczające się 
wykończeniem; p. Marcelego H a r a s i m o w i c z a  głowy 
Laokoona i Plutona, pojedynczo, ale dobrze rysowane, 
postęp widoczny; wreszcie rysnnki p. Władysława 
z w i e r z y ń s k i e g o  świadczą o talencie i pilności.

W oddziale rysunków wyższych jest kilka głów ry­
sowanych ołówkiem z natury przez p. Ferdynanda Ole-  
s i ń e k i e g o ,  pięknie wykończone z poczuciem prawdy 
i pochwyceniem charakteru i p. Jana K i c i ń s k i e g o  
głowy także nie bez zalet. Prace rysunkowe, przeważnie 
widoki p. Michała P o c i e c h y  na motywa z natury 
zwracają na siebie uwagę i celują obok innych postę­
pem i śmiałością w wykonaniu.

Dział 2 : Malarstwo łącznie z rysunkiem akademi- 
cznym. Studya malowane przez p. Jacka M a l c z e w ­
s k i e g o ,  wiele obiecują w obec poczucia kolorytu; ry­
sunki akademiczne tegoż zajmnją pierwsze miejsce na 
wystawie, odznaczają się znajomością anatomii i po­
chwyceniem proporcyj w pięknych liniach, pewno na­
kreślonych; p. Józefa K o n i u s z k i  dziewczynka malo­
wana o delikatnych tonach, jest ozdobą działu malarstwa; 
rysunek akademiczny, mianowicie figura w skróceniu, 
kreślona jest artystycznie ze zrozumieniem rzeczy; p. 
Damiana K r a j e w s k i e g o  liczne głowy malowane i 
półfigury naturalnej wielkości są wybitnemi effektem, 
główka dziewczynki, gdyby nie niekorzystna maniera, była­
by najpierwszą, rysunki akademiczne nie bez zalet; p. 
Kazimierza P o c h w a l s k i e g o  pierwsze próby pędzlem, 
jak np. głowa chłopczyka, wcale dobrze malowana, ta ­
lent widoczny, o czem i liczne rysunki wymownie 
świadczą. Podobnież próby p. Ferdynanda O l e s i ń -  
s k i e g o ,  głowa chłopczyka i obrazek z natury mar­
twej, dzban itd., są okazami obiecującemi. P. Stani­
sław B i n k i e w i c z  celuje przedewszystkiem w wypra- 
cowaniach perspyktywicznych.

Dział 3ci: Krajobrazy. Widzimy tu p. Romana K o ­
c h a n o w s k i e g o  dwa kartony duże z motywów natury, 
imponujące szerokiem traktowaniem i zakrawające na 
kompozycyę w swym rodzaju; wiele w tych pracach 
prawdy i werwy, pomniejsze studya tegoż bardzo sta­
rannie rysowane. P. Piotra M a n l i t z a  tej samej wiel­
kości kartony rywalizują o pierwszeństwo z pracami pierw­
szego; partye drzew szczęśliwie pochwycone, motywa 
do kartonów pracowicie wykończone; p. A. D r o ź -  
d ż e ń s k i e g o  studya drzew, p. Antoniego Zębaczyń> 
g k i e  go i kilku innych starannie i z wielką usilnością 
rysowane, ale niedokończone widoczki mniejszych roz­
miarów, świadczą o kierunku bardzo dobrym i prowa­
dzącym do celu.

Dział 4ty: Rzeźby. P. Alfred D a u n  wykonał nale­
życie kopie z antyków, mianowicie zaś głowa Aleksan­
dra Macedońskiego skopiowana jest doBkonale; p. Ta­
deusza B ł o t n i c k i e g o  kolosalna głowa Jowisza wier­
nie i z poczuciem modelowana; figura akademiczna te­
goż umiejętnie, z pochwyceniom natury wykonana w gi­
psie; p. Henryka K o s o w s k i e g o  torso z antyku, a 
mianowicie biust z natury, prawdziwie po rzeźbiarsko 
wymodelowany, odznacza się wiernem podobieństwem; 
p. Antoniego P l e s z o w s k i e g o  medalion, płasko jak 
profile na monetach, traktowany bardzo sumiennie, a 
z pewnym gustem, praca ta zdradza wielkie uzdolnienie; 
wreszcie p. Tomasza Dy k a s  a głowy z antyków Apo- 
lina i Cycerona bardzo wykończone.

Profesorami w pierwszych trzech wyżej wymienionych 
oddziałach byli pp. Ł u s z c z k i e w i c z ,  S z y n a l e -  
w s k i  i G r a b i a ń s k i ,  oraz dyrektor p. Jan M a­
t e j ko ,  który także sam kieruje pracami uczniów. W od­
dziale rzeźb zastępował chorego prof. Kosowskiego p. 
G u j s k i ,  znany rzeźbiarz. Przy tak pomyślnym rezul­
tacie w nauce sztuki, powinienby także pięknym być 
rezultat z wykładn nauk pomocniczych, teoretycznych; 
słyszeliśmy jednak, że stosunkowo bardzo mała liczba 
uczniów poddała się egzaminowi z tych nauk.

— Pomnik Straszewskiego już ukończony, czeka 
tylko komisyi odbiorczej z Rady miejskiej, która ma go 
przyjąć z rąk p. Edwarda Stehlika na własność miasta. 
Akt ten odbędzie się dziś albo jutro bez obchodu od 
słonięcia, po czem rozebrany zostanie parkan otaczający 
pomnik. Ustrzeżenie go od uszkodzeń psotników nieła- 
twem będzie zadaniem, gdy dotychczas nie ma jeBzcze 
między pospólstwem wyrobionego uczucia szanowania 
własności publicznej. Już dzisiejszej nocy jakiś chło 
piec, j®k to poznać ze śladów stóp, obrzucił pomnik 
błotem. Skoro zaś uliczniki psują ławki na plantacych 
i łamią poręcze, jak tu myśleć, aby przepuścili pomni­
kowi!

—. Jeden % współpracowników Ojczyzny tłumaczy 
gjg w liście do nas pisanym, iż przez omyłkę opu- 
szczone zostało w tym dzienniku przytoczenie Ozatu 
pod artykułem z tsgoż przedrukowanym. Przyjmujemy 
to oświadczenie z przyjemnością do wiadomości i tylke 
dla tego o niem ta nadmieniamy, iżby nie przypuszczono, 
że Ojczyzna pominęła nasz zarzut milczeniem. Ojczy­
zna nie d szła nas dzisiaj.

—  W Wilkowicach pod Białą obył się d. 29 z. m. 
pogrzeb ś. p. Ludwika S s p o r k a ,  ucznia wydziału fi­
lozoficznego na wszechnicy Jagiellońskiej. Byłto mło­
dzieniec najzacniejszych przekonań, pełen zdolności, po­
święcający się z zamiłowaniem i zapałem dziejom ojczy­
stym , i rokujący najpiękniejsze nadzieje, które śmierć 
przerwała.

W Częstochowie ma być wkrótce otwartą papier­
nia na wielką skalę.

— Z Litwy i Wołynia donoszą o ciągłych klęskach 
pożarowych. W Żułowie, nieopodal Wilna, w majątku 
p. Józefa Piłsudzkiego straty wyniosły 100,000 rsr. 
n  budowlach niezabezpieczonych; w mieście Miropolu, 
majętności hr. Czapskich, w Lubarze i Hoszczy równie 
wj*lkie Btraty.

— W połowie września ma odejść z Wiednia pociąg 
towarzyski dla zwiedzenia Rzymu i Neapolu. Z pocią­
giem tym połączyć się mogą osoby jadące z Warszawy, 
Lwowa i Krakowa i rozciągnąć mają wycieczkę aż do 
Sycylii-

T e a t r  l e t n i  w o g r o d z i e  S t r z e l e c k i m .  
Dziś dnia 3go sierpnia, obrazek z życia w 2 aktach 
przez hr. Henryka Łęczyńskiego: Pro publico bono i 
komiczna operetka z muzyką J. Offenbacha, tłómaczył 
Wł. Lnd. Anczyc: Bania plącze Jaś się śmieje. Nc 
zakończenie mazur w 4 pary układu p. A E k e r a. Po- 
Początek o godzinie w pół do ósmej. Kasa otwarta w teatrze 
przy ulicy Teatralnej od godziny 9ej do 12 s j, w ogro­
dzie Strzeleckim od godziny 4ej po południu.

_  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej,

otwarta codziennie od godziny 11 ej do 4ej prócz ponie­
działku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni powsze­
dnie 30 centów.

 Dnia 2 sierpnia pochmurno, eałe popołudnie deszcz
obfity; termometr od 9*4 doszedł do 14*4 R. Barometr 
zwolna ciągle opada; dnia 3 sierpnia o godzinie 6ej rano 
sten jego był 328-69 termometru 8'4 R. Wiatr półno­
cno-wschodni.

—  We środę dnia 4 sierpnia: Śgo Dominika wyznawcy.

Sprostowanie <
W numerze wczorajszym Czasu na str. 2 w szpalcie 

2ej wiersz 24 zamiast: sądu wyższego krakowskiego,— 
powinno być: „sądu wyższego lwowskiego.“

Gospodarstwo, przemysł t handel
Wiadomości 

s biura Izby handlowo-przemysłowo krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzn 

dnia 2 i 3go sierpnia.
Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie był zna­

cznie mniejszy, ceny stosunkowo do ożywionej chęci 
kupna, szczególniej pszenicy i jęczmienia podniosły się, 
żyto utrzymało się przy cenie z przeszłego targu.

Płacono za pszenicę czerwoną 237 funt. od 42*- 
io 48 złp., białą od 43 do 49 złp., żółtą od 40 do 
45 złp., żyto piękne 227 funt. od 33 do 35, po. 
Mednie od 31 do 33, jęczmień dla krupników 302 f. 
od 23 do 26, na paszę od 20 do 23 złr., owies 138 f. 
od 15 do 17 złp.

Takiej stagnacji, jaka na dzisiejszym kleparskim 
targu zapanowała, od dawna nie widziano u nas, obrót 
odbywał się w bardzo ciasnych granicach tem więcej, 
że z kupców pruskich, ani jeden nie pokazał się na 
targ wicy. Zakupna robiono na miejscowe potrzeby naj- 
pierwsze miejsce zajmowały młyny podgórskie. Cena 
pszenicy zaledwo utrzymać się mogła, żyto i jęczmień 
spadły. Dowóz zboża był mały.

Płacono za pszenicę czerwoną 170 funt. od 9-—
io 11*— złr., białą od 9.50 do 1125,  żółtą od 8*—
io 9-50, żyto piękne warszawskie 160 funtów od 8 -—
do 8-20, żyto podolskie od 7-60 do 81 0 ,  jęczmień dla
krupników 140 funt. od 5-75 do 6-— , na paszę od 
5-25 do 5-60, owies 100 f. od 4-20 do 4-50, groch 
180 f. od 7-50 do 9*50, fasolę od 8-—  do 11, rze­
pak 150 fant. od 10-75 do 11-—  złr., tatarkę 140 f. 
od 6-50 do 7-50 złr.

Poradnik przemysłowo-rolniczy Nr 15ty zawiera: 
„Przysposabianie karmy dla bydła;"—  „Tanie ognio­
trwałe dachy;"—  „W sprawie krzyżowania ras;"— „Re­
gestr gospodarczy;' „Tegoroczne widoki;"—  „Część
informacyjno-handlowa." W osobnym dodatku Sprawo­
zdanie targowe. Prenumerata półroczna złr. 1 c. 65.

Pierwszy zjazd gorzelników we Lwowie 
odbył się d. 1 sierpnia w sali w ogrodzie miejskim za 
powodem Dr Gf i n s b e r g a ,  który mu przewodniczył. 
Gaz. Narodowa tak zdaje sprawę z tego zjazdu:

Zromadzonych gorzelników było 83. Na posiedzenie 
przybył także p. Piotr Gr os ,  członek Wydziału krajo­
wego. Dr G i i n s b e r g  powitał przybyłych i zagajając 
posiedzenie, wykazał korzyści, jakie wyniknąć mogą dla 
gorzelnictwa i stanu gorzelniczego z bliższego porożu' 
mienia się i łączenia gorzelników. Przedmiotem obrad 
były pytania dotyczące wyrobu spirytusu w gorzelniach. 
Co do dwóch pierwszych pytań, mających na celu:

a)  ustanowienie pewnej podstawy do dokładnego o- 
bliczenia wydatku spirytusu w naszych gorzelniach, a 
to przy kartoflach wedle wagi i ilośoi zawartej w nich 
skrobji, przy zbożu wedle wagi i ilości wyciągu, któ­
ry otrzymać można,

b) oznaczenie najniższej kwoty wydatku, który w go­
rzelniach naszych przy szybkiej fermentacyi z pewnego 
materyału gorzelnik otrzymać powinien, uznano potrzebę 
zgromadzenia w tym przedmiocie doświadczeń. Co do 
trzeciego pytania:

c) do jakiego stopnia daje się skrócić czas fermen­
tacyi, przy teraźniejszym systemie opodatkowania go­
rzelni, ażeby wynikający z krótkości fermentacyi ubytek 
w wydatku spirytusu, przez zaoszczędzenie na podatku 
z górą został pokryty, —  to prawie ogólnie uznano, że 
można skrócić czas fermentacyi do 12tu godzin. Bardzo 
ważnem było czwarte pytanie:

d)  czyby się nie dała w naszych gorzelniach wpro­
wadzić powszechnie hołowica z zielonego słodu, aby się 
można i u nas zupełnie obejść bez suszarni, jak to już 
od dawna w Prusiech powszechnie wprowadzono? dy- 
sknsyę poprzedził wyczerpujący wykład o hołowicy z 
zielonego słodu dr. Gfinsberga. Następnie pan Alojzy 
Wdówka zdał sprawę z doświadczeń czynionych w go­
rzelni Tyczyńskiej, które stanowczo przemawiają za u- 
łyciem hołowicy z zielonego. Napotkała ona wszakże 
podczas dyskusyi i silnych przeciwników. Okazało się 
jednak, iż przeciwnikami byli ci, co sami nie robili 
doświadczeń z hołowicą z zielonego słodu, lub robili ta­
kowe nieumiejętnie; wszyscy zaś, co zaczęli używać ra- 
cyonalnie rzeczonej hołowicy, mówili z wielkiemi o niej 
pochwałami. Uchwalono gromadzić w tym przedmiocie 
doświadczenia. W kwestyj użyteczności parnika Henzego, 
jakoteż aparatu zaciemego Hollifreunda, przyznano wiel­
ką wartość ostatniemu. Aparat Hollifreunda znajduje się 
dotąd tylko w gorzelni p. Christianiego.

(N a f es ł ano . )
Illustrowany Przewodnik po Krakowie i jego okolicach, 

z dodaniem opisu znaczniejszych zdrojowisk w Galicyi. 
Dziełko ozdobione 20 kilku rycinami z planem miasta, 
w oprawie 2 złr., bez rycin brosznrow. 1 złr. 25 cent.

Illustrowany Przewodnik po Wiedniu i jego okolicach 
z planem miasta. W oprawie 2 złr. Wydanie drugie.

Hlustrowana książeczka napisana p. M. Bałuckiego, 
pod tytułem: Opowiadania z życia ludu górskiego 
z krótkiem podaniem informacyj dla podróżujących po 
Tatrach, 35 centów.

Dziełka te wyszły nakładem A. N o w o l e c k i e g o  
w Krakowie. (1407)

(Nadesłane).

Czytelnikom Czasu, którzy do Wiednia przyjeżdżają 
i tam śliczne z ł o t e  i s r e b r n e  z e g a r k i  i łańcu- 
syki złote zakupić myślą, polecamy skład fabrykanta ze­
garków p. Filipa Froma, Bothenturmstrasse 9 n a ­
p r z e c i w  Wollzeile i arcybiskupiego pałacu.

Ceny najtańsze w csłem państwie. (1385)

( N A D E S Ł A N E .)

Wszystkim chorym przywraca siłę
1 zdrowie bez lekarstw 1 kosztów 
Revalesclere du Barry z Łoydynn.

Żadna choroba niemogła się oprzeć od 28 lat delikatnej 
RmaUińirt du Barry, która usuwa bez leków i kosztów wszy­
stkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płacowe, cho­
roby wątroby, gruczołów, błon ślazowych, pęcherza, nórek, 
niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, 
hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, uderzenia, 
nudności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes, chudnięcie.

Świadectwa prof. Dr Wnrzera radcy zdr. Dr Angelsteina, 
Dr Schorelanda, Dr Campbella, prof. Dr Dśó, Dr Ure, hr. 
Castelstuart, margr. de Bróhan i wielu innych dostojnych 
osób przesyła się na żądanie bezpłatnie.

Skrócony w y c i ą g z  świadectw.  Świadectwo 72,618. 
La Roche sur Yon 30 lipca 1868. Pańska Revalescióre Cho- 
colatóe uwolniła mnie zupełnie od okropnych 10 lat mnie 
męczących cierpień żołądka i nerwów.— 79,810 P. M. Jolly 
z 50 letnich cierpień zatkań, rozdymań, bezsenności i astmy. 
75,877 FI. Koller c. k. zarządca wojskowy w W. Waradynie 
z nieżytu płuc i szyi, zawrotu głowy i astmy.—75,970 P. G. 
Teschner, słuchacz publ. wyższej szkoły handl. w Wiedniu, 
z cierpień piersi w wysokim stopniu i osłabienia nerwów.— 
65,715. Panna de Montlouis z niestrawności, bezsenności i 
chudnięcia.

Cztery razy pożywniejsza niż mięso, Revalescióre Jest o 50 
razy tańsza niż lekarstwo. W puszkach zawierających '/. fl złr. 
50 c. 1 f. 2 złr. 50 c., 2 f. 4 złr. 50 c,, 5 f. 10 złr., 12 f. 20 
złr., 24 f. 36 złr. Biszkopty Bevalescibre w puszkaoh po 2 złr. 
50 o. i 4 złr. 50 c. Revalescióre chocolatóe w tabliczkach i 
proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek
2 dr. 50 c., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., Miejsca sprze­
daży: Barry du Barry ty Comp. w Wiedniu, WaUĄtehgatu 
y. 8; w Krakowie J. TraueryntU i K. Wittniewihi apteka­
rze, w Peszcie u J. v. T m k , w Pradze u J. Funta również 
we wszystkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. 
Z Wiednia uskutecznia się przesyłka w różne strony za za­
liczką. W. (I) (1586)

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
D epose telegraficzne.

Stutgart 2 sierpnia. Wczoraj przed połu­
dniem rozpoczął się piąty obchód strzelecki nie­
miecki. Ze wszystkich stron Niemiec, Austryi i 
Szwajcaryi nadciągnęły szeregi strzelców, oraz przy­
było nieco Amerykanów. Wysłannik strzelców ha 
nowerskioh, jako komitetu przewodniczącego, od­
dał księcia Eugeniuszowi Wirtemberskiema, ho­
norowemu prezesowi chorągiew związkową, a ksią 
żę odpowiedział na przemowę: „Przyrzekam w imie­
niu Szwabii, trzymać wysoko i w czci chorągiew. 
Jak dziś skupiamy się około tej chorągwi, tak chce­
my kiedyś, gdy ojczyzna powoła synów swoich do 
grcźaćj walki, cisnąć się jeden obok drugiego oko­
ło jój chorągwi i dowieść czynem, źe jesteśmy zje­
dnoczonym ludem bratnim " Następnie odbyła się 
uozta w sali. Ltndamann S*x z St. Gallon wzniósł 
toast na przyjaźń ludu niemieckiego i ludu szwaj­
carskiego. Hannemann, redaktor niemieckiej Mo- 
skauer Z tg , rzekł: Oby węzły przyjaźni, które łą­
czą władzoów Niemiec i Rosyi, coraz ściślój wią­
zały również oba także ludy. Udział w obchodzie 
bierze 7000 strzelców zamiejscowych.

Londyn 1 sierpnia. Osserver dowiaduje się, 
że Włochy za przykładem Austryi zaproponują 
Rumuni i zawarcie bezpośredniego traktatu handlo­
wego bez sankoyi Porty.

Londyn 2 Bierpnia. Wczoraj odbył się w Hy- 
deparku meetino na rzecz uwięzionych Fenistów.

S a n ta n d er  1 sierpnia. Karli *i odparci zo­
stali na lewy brzeg Ebro. Miasto Viana zdibyte 
no uporczywój obronie. Wojsko wzięto 100 jeńców. 
Logrońo jest oswodzene.

Dziś doszły nas tak ze Lwowa jak z  Wie­
dnia telegramy donoszące o bolesnym dla ca­
łego kraju zgonie Namiestnika GaliCyi, hr. Age- 
nora G o ł u c h o w s k i e g o ,  który dziś 3go, ra­
no o godz. 8 minut 20 dokonał życia we 
Lwowie po długiej i dolegliwej chorobie.

Dowiadujemy się, że Wydział krajowy ro­
zesłał telegrafem zaproszenie reprezentacyj 
miast i Wydziałów powiatowych do uczestni­
czenia w pogrzebie Namiestnika.

Delegwye wspólne, które w jesieni rozpoczynają 
szereg zgromadzeń parlamentarnych, obejść się mu­
szą bsz „czerwonej księgi", bo jak donosi zwykle 
dobrze poinformowana Montagsrevue, miniateryum 
spraw zagranicznych postanowiło nieegłaszać tym 
razem zbioru depesz. Niezaaklimatyzował się na 
kontynenoie zwyczaj angielskiej blue book, bo też 
polityka kontynentalna zwłaszcza w obecnej chwili 
aiekwalifikuje się do rozpraw parlamentarnyob, 
które w Anglii zahaczają ustawicznie o nsjdrażli- 
wsze kwestye międzynarodowe. „Czerwona księga" 
miewała też w poprzednich latach raozej znacze­
nie historyczne i to zwykle specyalne niżli poli­
tyczne.

Taż Bama inspirowana Montagsrevue umieśoiła 
artykuł porównawczy o stosunkach p&ństwa z ko­
ściołem w Niemczech i Austryi. Wychodząc ze sta- 
uowiska ostatnich reform wyznaniowych, rcenia do­
niosłość ich odmiennie od pruskich i mówi, że w 
Austryi są one celem a w Prusiech środkiem poli­
tycznym. Rozróżnienie to służy pomienionemu or­
ganowi do optymistycznej a zresztą n&jprawdzi 
wszej konkluzji, że w Austryi niema powodu i 
przedmiotu do walki między państwem a kościołem.

W Peszcie kwestya przygotowującego się budże­
tu, równie jak nie zakończone układy cłowo- han­
dlowe z Austryą dają pochop do ciągłych pogło­
sek o częściowych zmianach w ministerstwie. Po­
nieważ panem sytuacyi w skutek wyniku wyborów 
jest Tisze, przeto dzienniki ciągle kombinują, że 
Tisza obejmie prezydenturę gabinetu, a zaohowa 
arzy tem tekę spraw wewnętrznych. Pester Lloyd 
zaprzecza stanowczo, aby Perczel, minister spra­
wiedliwości, czy Weukheim minister Bkarbu, miał 
ustąpić.

Pomimo twierdzeń, że podróż księoia Milana do 
Wiednia niema politycznej donioBłośoi, przybycie 
tamże hr. Andrassego z Terebes niemniej jak po 
sła serbskiego Zakicza, który bswił w Gleiohen- 
bergu, dowodzi już, że książę Milan swego inco­
gnito użyje dla zasięgnięcia rady w gabinecie wie­
deńskim. Położenie też jego wymaga rady, bo sta­
je się ooraz drażliwszem. Porta grozi zajęciem Bel­
gradu w razie jakiegokolwiek objawu sympatyi dla 
powstania faercegowińskiego. Niemniej poselstwo tu­
reckie w Wiedniu miało już uozyuić przedstawię 
nia co do transportu broni i amunicyi z Austryi 
i przedzierania się ochotników. Pc głoski te powię­
ksza prasa niemiecka przez nieohęć do Słowian i 
ściąga w ten sposób nowe zawikłania dla Austryi. 
Owe legiony chorwacko-dalmackie, o jakich pisano 
w Wiedniu, ograniczają się do kilkunastu ochotni­
ków, którzy się przedarli przez granicę i na utwo­
rzeniu jednego komitetu pomocy dla rannych w 
Zadarze.

Zdanie dzienników rosyjskich nie może być obo- 
jętnem w tej sprawie. Petersb. Wiedom. między 
innerai następujące robią o wypadkach Herzcgo- 
wińskich uwagi: „Pozostaje nam wiedzieć, oo
przedsięwezmą mocarstwa bezpośrednio w tym 
ruchu zainteresowane, to jest Austrya i Tarcya 
Jak jedna, tak druga, najprawdopodobniej wszel 
kich dołożą usiłowań, aby ile możaości powstanie 
zatrzymać w granicach tej miejscowości, w której 
wybuohło. Łeoz niemuiej uod wielu względami 
przyczyni im ono kłopotu. Jeżeli ruch powstańczy 
się rozszerzy, Turcya obawiać się będzie, żeby e- 
af rgiczce środki przez nią użyte, nie wzbudziły 
ogólnego rozdrażnienia, za którem pójdzie ogólny 
wybuch, który przyduszenie powstania niepodo 
bnem uozyni. Co się tyczy Austryi, położenie jej 
w tej sprawie z każdym dniem st»je się trudniej- 
szem i drażliwszem. Jaj międzynarodowe zobowią­
zania i interes wewnętrznego spokoju i pomyślno­
ści, zmuszają Austryę sprzeciwiać się rozprzestrze­
nieniu propagandy powstańczej w własnych jej 
granicach i pod tym względem przedsięwzięła ona 
swe środki przez postawienie na granicy Biły zbroj­
nej. Ale wstrzymując porywy uczuć narodowych 
słowiańskich swoich poddtnyob, Austrya nara­
ża się na utratę tych moralnych i politycznych 
korzyloi, jakie nabyła od czasu podróży Cesa­
rza do Dalmaryi, a razem wpływu swego, jako 
wielkiego sąsiedniego mocarstwa, na południowo 
słowiańskie narodowości w ogóle. Wszystko to 
dowodzi, jak najmniejszy ruch chrześoiańskiej lu­
dności w Turcyi jest rzeozą niebezpieczną i jak 
mało można pokładać nadziei na ugruntowanie 
pokoju w tych krajach, dopóki polityczne wa­
runki istnienia narodowośń słowiańskich, pod­
ległych Porcie Otomańskiej nie zostaną oparte 
na racjonalniejszych i sprawiedliwszych zasadach, 
i póki nie będzie wymierzone zadośćuczynienie pra­
wnym ich żądaniom i istotnym potrzebom. Zada­
nie to nie jest łatwe, ale od jego rozwiązania za­
leży spokój na półwyspie bałkańskim, a tem sa­
mem i pokój całej Europy." Widać ż tego, że po­
mimo słów ks. Gorczakowa, iż RoBya w polityce 
wschodniej zwracała się ku Azyi, każde zajśoie w 
europejskiej Turcyi wyzyskiwsnem będzie w duchu

tradyoyjnej polityki rosyjskiej, zwłaszoza wobec kra- 
ów słowiańskich.

Kólnische Ztg  wyprzedza niekiedy zamiary rzą­
du pruskiego, przygotowując umyBły do nowych 
kroków rządowych. Taką cechę upatrujemy w jej 
niedzielnym artykule „o tradycjach klerykalnych 
w katolickiej szlachcie niemieckiej." Zniweczyć te 
tradycye nie łatwo, więc doradza rozerwać zwią­
zek duchowieństa ze szlachtą w zachodnich Niem­
czech przez odebranie szlachcie patronatu, pozba­
wienie landratów katolików ich urzędów, usamo- 
wolnienie szkoły od wpływu duchowieństwa i przez 
zarząd majątku kościelnego przez gminy. Część tych 
„reform" już zaprowadził rząd pruski; ale należy 
;e również w innych krajach niemieckich wprowa­
dzić w życie i w ogóle uzupełnić.

Usiłowania zbliżenia się różnych wyznań akato­
lickich, a osobliwie połączenia Kościoła wschod­
niego to z anglikańskim, to z tak zwanym staro­
katolickim, czyli jak go dawniej zwano januenistow- 
skim, powtarzają się od czasu do czasu. Nie było 
jednak nigdy mowy o zjednoczeniu Kościoła gre­
cko-rosyjskiego z ewacgielickim pruskim, a to dla 
tego, ż 3 organizacja hierarchiczna obu tych Ko­
ściołów zakońjza się głową panującego; ani przeto 
Car ani oesarz Niemiecki nie mają ochoty ustąpić 
nawzajem sobie naczelnictwa. Już zaś na zjeździe 
starokatolickim w Bonn bywał Kościół petersbur­
ski reprezentowany, a i teraz ma się powtórzyć 
próba zjednoczenia. Jak bowiem piszą Mosk. Wied., 
pod Riinkensa nadzorem układany jest teraz ka­
techizm starokatolicki i rytuał nabożfństwa dla 
przygotowania go na zjazd w Bonn w sierpniu od­
być się mający, a na który otrzymali także zapro­
szenie teologowie wschodniego Kośoioła i członkowie 
rosyjskiego towarzystwa przyjaciół oświaty du­
chownej.

Wolność druku, jakiej pod rządem pruskim do­
znają dzienniki opozycyjne, przeraża nawet berliń­
ską prasę. Odpowiedzialność redaktora nie wystar- 
oza; rząd chce mieć w ręku autora, a jeżeli go 
nie ma, zmusza więzieniem redaktorów do wyda­
nia go. Póki takiego przymusu używano przeciw 
kapłanom katolickim, prasa pruBka przyklaskiwa­
ła ; gdy teraz obraca się przeciw prasie, strach za­
gląda w oczy. Trzech redaktorów Frankfurter Z tg  
uwięziono, gdyż nie chcieli wydać autora korespon- 
dencyi o funduszu dyspozycyjnym.

Ostatnie depesze telegrafiom# „Oiasn!,

Wiedeń 3 sierpnia. Presse donosi: Zapewnia­
no tu ks. Milana w porozumieniu z Rosyą i Niem­
cami, że Serbia musi najśoiśiejszą zachowywać neu­
tralność. Zgromadzenie wojsk austryackich nad gra­
nicą hercegowińską miałoby tylko na celu strzeże­
nie neutralne ści; zresztą w naszych urzędowych ko­
łach zapewniają, że powstanie zmniejsza się.

Monachium 2 sierpnia. Tutejsze dzienniki 
katolickie donoszą z największą pewnością, że mi- 
nisteryem otrzymało upoważnienie do głosowania 
w Radzie Związku Niemieckiego za rozciągnięciem 
ustawy o Jezuitach na zakony Franciszkanów, Ka­
pucynów i Karmelitów.

Monachium 3 sierpnia. Wiadomość po­
dana przez dzienniki katolickie, jakoby ministerium 
otrzymało upoważnienie do głosowania w Radzie 
związkowej za rozoiągaięciem ustawy przeciw Je­
zuitom na inne zakony, jest bezzasadną.

I m o s z l  (ood Makaraską w Dalmacyi, na 
granicy bośniackiej) 3 sierpnia. Doniesienia z miej­
sca powstań w Hercegowinie dochodzą do 28go 
lipca. Wojsko tureckie otrzymało górę w utarcz­
kach pod Neves'nje i na innych punktach. Wy­
słanie biskupa Mostarskiego odniosło swój skutek. 
Większość ludności katolickiej dystryktu Gabela 
dała się nakłonić w sposób pokojowy do pozo­
stania w domu. Droga Metkowioka jest oswo­
bodzoną.

Konstantynopol 2 sierpnia. H at sułfcań-
ski wczoraj odczytany w w. Porcie, nakazuje rzą­
dowi zająć się bezzwłocznie budową kolei żelaznych 
w Anatolii, a mianowicie linii do Bagdadu, i oświad­
cza, że Sułtan opędzi wydatki na ten oel.

Kursa. W i e d e ń  3 sierp., godz. 2 m. 30 
po poł. Renta papierowa 70 90 — Renta srebrna 
74*25.— Losy z r. 1860 112 40 — Akoye Banku 
Naród. 931*— Akcye kredytowe 218*50. — Londyn 
111*35. — Srebro 100 90. — Napoleony 8'90.—  
Dukaty — *— . — — Mark praskich — *— . —
Lombardy 99 50 — Losy z r. 1864 137* Akcye
kolei Karola Ludwika 228*75. Akcye Lwowsko- 
Czerniowieckiej 141*— . — Akcye kolei węg. półn. 
wschód. 1 1 9 — . — Akcye kolei węg.-wsohod. 48 50 
Losy tureckie 53*— . — Obligacje indemn. galicyj­
skie 87*- . — Losy premiowe węgierskie 83*—. — 
Akcye kolei Koszycko-Bogum. 126 75. Akcye kolei 
półn. zach. austr. 145*— * — Akoye franko - węgier. 
59 75. Akcye franko^ąustr. 34*50—  Tal. 164*50* —  
Ruble 153 75.

Usposobienie giełdy: spokojne

BKDA.KTOB ODPOWISDZIALOTT I WYDAWCA
f e n t o n i  K ł o b u k o w e k i .

Knrs pieniędzy 1 papierów pnbl.
(notowany przez Izbę handlową krakowską).

Krabów 3 Sierpnia.
Rubel papier, rosyjski . . . (za 1 sztukę) 
Rubel srebr. obrączkowy . . „ 1  „
Talar pruski..................................„ 1  „
Mark niemiecki............................. „ 1  „
Dukat holenderski ważny . . „ 1  „
Dukat austryacki „ . . „ 1 „
Napoleondor „ . . „ 1 „
Pólimperyał „ . . „ 1 „
20-to markówka niem. ważna . „ 1 „
Srebro austryackie (za 1 z ł r . ) ...................
Kupony austr. srebr. płatne . . na 100 zł.

Listy zastawne i  obligi: 
byt Pożyczka krajowa galic. (za 100 zł. w. a.)- 
Oblig. indemn. gal. . . („  „ „ )Tł \4^ list. zast.T.kr.z. 
byt list. zast. T.kr. z. 
694 list. hip. bn.hip. 
6 yt list. dł. g. z. wło

'SoSti-3

(»
( n „ » )
( v n n 1

^  ( n n n )
5’/j list. zast. g.z. kr. z. w Krakowie, zwrotne 

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a. 
6^1ist. zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrotne 

za 36 lat, banknotami za 100 zł- w. a. 
byt list. zast. g. z. ikr. z. w Krakowie, zwrotne 

za 18 lat banknotami za 100 zł. w. a. 
7yt list. zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrotne 

za 20 lat, banknotami za 100 zł. w. a. 
Prior, list. zast. b. g. dla h. i p wKrak(za lOOyC) 
4°jt list. zast. kr. Pol. ser. I. (za 100 r.)
4yt list. zast. kr. Pol. ser. II (za 100 r.) 
byt listy zast. kr. Pol. (za 100 r.)
4yt listy zast. kr. Pol. (za 100 r.)

Akcye kolejowe i  bankowe:
Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200 

„ „ Lwowsko-Czem. „ „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ 209 
„ ban. dla Han. i P. w Krak. z wpł. 40zł

«ii
u -2
'I*S 3

Y**U
■“ lo Wto © _
H©.2-o

OiO

i i
I I>27

Ii

płacą żądają płacą żądają

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . . 15 25 16 50

1 53 1 54 Losy m Stanisławowa 15 50 17 -
1 60 
1 63

1 66 
1 65 Wiedeń 2 Sierpnia.

— 54 — 55 5% zjed. dług pańs. bank. 70 95 70 05
5 15 5 24 5„ „ „ „ srebr. 73 90 74 10
5 18 5 30 „ Oblig. ind. niż. Austr. 98 25 98*75
8 86 8 96 „ „ „ czeskie 100 101
9 — 9 20 „ węgierskie 82 40 82 80

10 85 11 — „ galicyjskie 87 25 87 50
1 1 1 3 „ „ „ bukowińskie 86 50 87 —
1 — 1 02 „ siedmiogr 80 80 81 30

5°/o węgierska pożyczka kol.
101 80 102 -93 — ____ (po 300 frank.) 120 złr.

86 75 88 — L isty  zastawne.
78 50 80 — 5°/o Banku naród, listy . . 96 40 96 65
87 50 89 — 4 „ galicyjskie................... 79 - 79 25
92 25 93 50 5 ............................ 88 25 — —
98 25 99 75 6 „ gal. zakł. kred. włość. 98 80 99 20

5 „ węgierskie listy . . . 
5 „ zakł. kredyt, austr.
5 „ zakładu kred. ziem. aus.

85 50 85 75
------ ------ 100 100 50

—_ _ __ _ spłacał, w 33 latach . 90 — 90 25
5 „ Domen, państ. 120 złr. 129 50 130 —

------ ------ 6 „ Banku gal. hipot. . . 93 93 25

75 -  
96 -  
96 —

85 -
Pożyczki loteryjne.

Losy pożycz, z roku 1839 . 
„ „ „ 1854.

„ 1860 .

283 -  
105 50 
112 25

280 
106 -  
112 -

94 10 95 — V, losów pożyczki austryac.
117 25 117 7581 50 82 75 państw, r. 1860 . . .

Losy pożyczki z r. 1864 136 50 136 75
„ prem. pożyczki węg.
„ Comorente . . . .

82 90 83 10
2 28 2 31 22 - 22 25
1 40 1 42 „ Kredytowe . . . . 164 25 164 75
2 37 2 40 „ żeglugi parowej na

94 - 95 —60 - 165 — D u n a ju ...................

Losy księcia Salm . . .
,  Palfy . . -
„ Klary . . .

„ hr. St. Genois . . .
„ miasta Budy . . .
„ księcia Winaischgraetz 
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Kegleyich . . .
„ R u d o lfa ...................
„ tureckie 400 frank. .

Akcye banku i przem.
Banku naród, austryac. . . 
Zakładu kredytowego . . 
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda .

„ rządowej fr. a. . .
„ zachód, c. Elżbiety .
„ Południowej . . . .
„ Galicyjskiej . . . .
„ Czemiowieckiej. . .
„ Albrechta . . . .
» węg. półn.-wschod. .
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
„ Alfóldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkiej 
„ Cisańskiej . . . .
„ wschodnio-węgierskiej 
„ austryack. półn.-zach.
,, Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
Zakładu Kredytowego węg. 
Banku franko-austryackiego 

„ franko-węgierskiego .
„ galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie

płacą żądają
35 — 36 -
27 50 28 —
25 - 26 --
27 25 27 75
26 — 26 50
22 25 22 75
20 21 —
12 13 -
13 50 14 -
53 - 53 25

933 - 934
218 75 219 —
405 —407 —
1820 1827

281 50 282 —
184 — 184 50
100 - 100 25
228 75 229 -
141 - 141 50
71 — 72 —

119 - 119 50
133 50 133 75
128 25 128 75
127 — 127 25
118 — 120 —
192 25 192 50
48 25 48 75

144 75 145 —
165 - 166 —
108 25 108 50
215 75 216 25
35 - 35 25
60 - 60 25

Banku wiedeńskiego dla obro­
tu płodów . . . .

„ galicyjsk. hipotecznego 
„ dla obrotu ogólnego .

Obligi pierwszeństwa.
Kolei Dniestrzańskiej . .

„ Koszycko-Bogumińskiej 
„ państwowa St. 500 fr.

Emissya z r. 1867 
„ południowa St. 500 fr.

Bony 1875-1876 6%
„ półn. c. Ferd. lOOzłr.m.k. 

„ „ lOOzłr.w.a.
,  wsrbr.5% 

„ połudn. połn. niem. 5°/n 
za 100 złr. w. a. . 

5% w srebrze . .
„ gal. Kar. Ludw.300z.w.a. 

w srebr. 5°/0 za 100 . 
Emissya H. . . .

„ Lwowsko-Czerniow. po 
300 złr. (w sr.5%zal00) 

Emissya z r. 1867 
„ Siedmiogr. 200 złr. w. a. 
,, ks. Rudolfa 300 złr.w. a.

w srebr. 5% za 100 zł. 
Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Towarz. pragskie przem. żel. 

po 300 złr...................

Waluty.
Cesarskie korony . . • •

„ dukat na wagę . .
„ obrączkowy . 

Złoto al mareo . . . .
Napoleondory...................
Fryderyki . . . . . .

płacą żądają

54
238
87

77 80 
141 50 
138 25 
105 10 
222 —  

100 —  

92 50 
103 75

95 —

99

79 80 
84 
73 30

89 -

5 24 

8 88

54 50

78
142
139
105

100
93

104

10

99 50

89 50 

79 -

5 25 

8 89

Luidory (niemieckie) . 
Suweryny angielskie . 
Imperyały rosyjskie .
Srebro ...................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

Lnów 2 sierpnia.
Dukat holenderski . . .

„ cesarski ...................
Pólimperyał rosyjski . . .
Rubel srebrny rosyjski . .

„ papierowy . . . .
Talar p r u s k i ...................
Listy zast. Tow. kr. gal. 5%

» » » » n 4®/q
» „ Banku hipoteczn.

Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k. 

„ „ lwowsko-czem.
„ banku hipoteczn. gal.

5 18

100 85

1 64

płacą

11 24

101 -

1 65

Warszawa 31 lipca.

Listy zastawne 1 ser. rub. 96 55 96 85
2 „ „ 96 55 96 85

kupon „ 0 42
„ „ nowe » |! 94 35 94 65

kupon „ j 0 52
„ likwidacyjne „ j  82 20 82 50

kupon „ 0 65
Kolej warszawsko-wiedeńska |

bydgoska I ---------- 74 —
„ „ terespolsk. ,117 50118 50
„ „ łódzka lllOO 00101 00

żądają

5 10 5 19
5 15 5 25
8 90 9 08
1 68 1 58
1 53 1 55
1 63 1 65

87 90 88 40
79 25 80 —
92 75 93 40
86 80 87 50

228 — 230 --
140 50 142 50
238 — 240



CZAS z Środy 4 Sierpnia 1875.

Zawiadamia się strony intsreeowane, 
któreby życzyły sobie, aby ogłoszenia 
do ich fachu się odnoszące, były u- 

mieszczone
v  Kalendaria Krakow­
skim Czecha na r. 1876
aby w tym celu najdalej do dnia 15 

81erpnla< zgłosić się raczyły do Księgarni tegoż 
pod ffluizynaml w Rynku. (1965-1-2)

Od wakacyj mieszkam stale w Krakowie i życzę 
sobie przyjmować na stół, wraz z udzielaniem 

muzyki fortepianu, panienki chodzące do wyż­
szych szkół. — Bliższa wiadomość w biurze komi­
sowym Wgo J a w o r s k i e g o  przy ulicy Grodzkiej 
pod Ł. 101. (1929-1-) Ł. Łeśnlowika.

KONKURS
Nr. 1827. (1879-1-3)

Celem nadania posady ordynującego 
lekarza przy tarnopolskim szpitalu 
powszechnym rozpisuje się na mocy 
rezolucyi wysokiego Wydziału krajowe 
go z dnia 20 Lipca 1875 r. L. 16882 
konkurs.

Ubiegający się o tę posadę muszą 
być doktorami medycyny, pierwszeń­
stwo zaś mieć będą ci, którzy są oraz 
doktorami chirurgii.

Mianowany nie może bez zezwolenia 
wysokiego Wydziału krajowego przyj­
mować żadnej innej służby publicznej.

Płaca roczna wynosi 500 złr.
Kandydaci na tę posadę mają wy­

kazać się wiarugodnemi świadectwami 
z dotychczasowej praktyki i nieposzla­
kowanego prowadzenia się.

Podania należy wnieść do zwierzchno­
ści gminnej w Tarnopolu najpóźniej 
do końca sierpnia 1815 r.

W J o in  pod L.105 na Podgórza
są do wynajęcia na pier- 
wszem piętrze dwa mie­
szkania po 3 pokoje z kuchnią i dre­
wutnią od 1 Października b. r. —  Bliż­
sza wiadomość w handlu Pana Scllle- 
singera. (1927-1-3)

jako

A  <1 ; i  1

Dr Zygmunt Blattels
przeniósł bióro swe do domu Wgo J. 
Frommera pod L. 105 dz. I. przy 
ulicy G r o d z k i e j .  (1943-1-6)

Przepisywane przez lekarzy francuskich i zagra­
nicznych od lat 30-tu zawsze z wielkiem powodze­
niem; ponieważ składają się wyłącznie z roślin, 
niesprawują rznięcia ani kolek i mogą się używać 

środek orzeźwiający, oczyszczający krew lub 
rzeczyszczenie. Metoda użycia w pol- 

języJra. W Paryżu na Bulwarze Sebastopol- 
skim 55. Wymagać należy, aby pigułki Cauvaina 
znajdowały się w pudełeczkach kartonowych, wło­
żonych w pudełka blaszane i aby na każdej pigułce 
znajdował się napi3 t'auvaln.

Dostać można w Krakowie w aptece p. J . Trau- 
czyńskiego i w aptece W. Redyka, — we Lwowie 
w aptekach pp. P. Mikolascha i Z. Ruckera,—w Po­
znaniu w aptece Dra Mankiewicza, — w Brodach 
w aptece p. M. Kul laka i Franzosa. (1661-5-)

2 piwnice obszerne
pod Nr. 346 przy ul. Floryańskiej do 
wynajęcia.—  J. Łaoner. (1941-1-6)

I ł o t a r p  Dr. Pietkiewicz
w  Tarnopolu

poszukuje uzdolnionego koaoypiODtft. 
Prawnik otrzyma pierwszeństwo. (1925-1-4)

Kandydat notaryalny
z praktyką notaryalną, adwokacką i są­
dową tudzież egzaminem notaryalnym, —  
p o s z u k u j e  u m i e s z c z e n i a  w Galicyi. 
Pierwszeństwo mają pp. notaryusze we 
Lwowie, Krakowie i miejscacc przy kolei 
leżących. —  Zgłoszenia pod lit. A .  B .  9 5  
przyjmuje Admistracya Czatu. (1930-1-2)

Pian iu n  za£ran'czne bardzo mało przegrane, 
FlflllillU  w najlepszym stanie zostawiono w 
moim składzie fortepianów do sprzedania, 
przy ul. Ś. Jana 1. 309 w Krakowie. 
(1942-1-3) Franciszek Masłowski.

Poszukuje się

guwernantki Francuski
posiadającej cokolwiek język polski od 1 
Września 1875 r. —  Bliższe porozumienie 
się ustne przy ulicy Szpitalnej Nr. 385 
Ilgie piętro. (1912-3-3)

Większa kamienica
we Lwowie,

w zupełnie dobrym stanie, czyniąca rocznie 
8,000 złr., uwolniona od podatków na 15 
i 25 lat, jest do sprzedania lnb zamie­
nienia za mniejszą kamienicę lub realność 
we Lwowie lub na prowincyi, albo za wio­
skę bądź w Galicyi lub na Wołyniu czy Po 

dołu rosyjskim położoną.
Z powodu działu familijnego, warunki 

bardzo korzystne. Bliższych wiadomości 
udzieli tylko na listy frankowane Wna K a  
łarzyna Czupielowa, mieszkająca we Lwowie 
pod L. 761V* na dole. (1887-2-5)

KS-BGK H O L l - £ l
I b u  w unyidw anla,

b u  l«k*r»tw przeszkadzających t r a w i e n i u ,  
iudsiei bez c h o r ó b  n . ł t ę p n y o h  i prter- 
»* 2 i* z a t r u d n i e n i a  wyleczą według zu­
p e ł n i  0 n o wó j  m e t o d y ,  doświadcaonój w 

niezliczonych wypadkach
■pław y rury  moozowój,

tak ś wi e ż o  powstałe jakoteź bardzo z »- 
e t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e ,  g r n r t o w n i e i  

s z y b k o  ,
■rDr, Hartmann,

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, Stadt,Habsbnrgerga*. L

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
u p  la  wy u k o b iet ,  bladaczkę, niepłodność, 
u p ł a w y ,  osłabienie męskie,
b e z  w y r z y n a n i a  i bez wypalania zołzo­
wych lub k i ł o w y c h  w r z o d ó w  itd. Za­
chowuje najściślejszą d y s k r e c y ę .  Na listy

‘ S301z honoraryum z nazwie 
wiada odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 złr, 
wrotną pocztą łe: 
życia.________

em lub literą odpo-

w. a. przesyła od- 
wraz z opisem u- 

(1679-45-)

Obwieszczenie.
L. 108.

Szanownych
(1877-2-3)

Członków stowarzysze­
nia krakowskiej straży ochotniczej mam 
zaszczyt zaprosić na nadzwyczajne zgro­
madzenie ogólne, które się odbędzie 
dnia 8  sierpnia Ib. r. o go­
dzinie 13 w  południe w sali 
radnej miejskiej.

Na porządku dziennym, uchwalenie 
zmiany niektórych paragrafów stowa­
rzyszenia.

Kraków dnia 29 lipca 1875 r.
Przewodniczący:

D r .  Zyblilciewicz m. p.

Aleksander Mecnarowski
otworzywszy handel przy uli­
cy Szczepańskiej,  ma zaszczyt za­
wiadomić P. T. Publiczność, iż tak ten handel 
jakoteź i prowadzony dotąd przy ulicy 
Floryańskiej — zaopatrzył w świeże dobo­
rowe towary kolonialne, oraz powiększył 
skład win krajowych i zagranicznych. 
Polecając się zatem łaskawym względom 
P. T. Publiczności, ręczy za dobroć towa­
rów jakoteź i ceny umiarkowane.

Cukier rznięty maszyną w kostkę w o- 
bydwóch handlach przy ulicy Floryańskiej 
i Szczepańskiej po cenie zwykłej t. j. po 
28 c. za funt wagi wiedeńskiej. Również jest 
codzienni ' świeża kaw a palona. (1892-4-)

ZATWARDZENIU
zapobiega się i l e c z y  przez użycie

Pigułek roślinnych CAUVAINA.

Towary z  w ystaw y powszechnej! 

Tylko za 5 zlr. w. a.
otrzymać można cały szereg nagrodzonych 
na wystawie powszechnej przed­

miotów. Szereg ten sk ładają;
2 -wspaniałe prawdziwe japońskie wazony na 

kwiaty,
1 gustowny salonowy koszyk na kwiaty z 

pięknych szlifowanych koralików,
2 salonowe lichtarze bronzowe,
1 piękny dzwonek stołowy z nowego złota, 
1 gustowny wachlarz jedwabny Wikterya,
1 wspaniałe album fotogr. bogato złocone, 

12 c. k. uprz. łyżek z prawdz. Britannia,
12 „ „ łyżeczek „ „

1 „ „ chochlę „ n
1 „ „ cnochelkę „

34 sztuk.
Jako znak prawdziwości wytłoczonym jest 

na każdój łyżce z Britannia stempel k. k. pa­
tent, a za dobry gatunek i trwałość ręczy się.

Wszystkie te przytoczone 34 sztuk wspa­
niałych i pięknie zrobionych przedmiotów 
z wystawy powszechnej kosztują razem tyl­
ko 5 złr. w. a. (1366-7-12)

Sprowadzić można z dużego składu 
B L A G  &  H A K W , w Wiedniu, I., Schwib- 

ogengasse 1. — Rozsyłka za zaliczką.

Przeciw chorobom szyi, płuc, 
osłabieniom ustroju nerwo­
wego i cierpieniom żołądka, 
poleca się jako najlepszy, pe­
wnie i gruntownie działający 
środek leczniczy wyroby 
ko ko we Dra Alta- 
reza z Adler -Apo- 
theke w Paderborn, 
które przyrządzone są praw­
dziwe i niesfałszowane we­

dle oryginalnych recept tego lekarza. Rozmaite pi­
gułki fokowe, spirytus kokowy i likier kokowy 
(pigułki Nr. I. w cierpieniach szyi i płuc, Nr. II. 
w cierpieniach żołądka, Nr. III. w zboczeniach ner­
wów i osłabieniach, Nr. IV. w hemoroidach, spi­
rytus kokowy i likier jako leczenie pomocnicze), 
kosztują pudełko lub flaszka 2 złr. w. a. i są do na­
bycia prawie we wszystkich aptekach, w Hrako- 
wle u lira F. Śawlezewaklego, aptek. 
Opis użycia objaśnia dokładniej. (1806-2-11)

w Krakowie
udziela p o ż y c z k i  h i p o t e c z n e  na do­
bra ziemskie i realności miejskie w 6°|0 Listach 
zastawnych i 7°|0 Listach dłużnych.

I  . S ' S ) ! :

v , «

M e n a ż e r y a
Kallenberga

nadzwyczaj licznie zwiedzana, 
a tylko do Soboty będzie,,

(1800-9-) ją m o ż n a "  w id ż te ć .

Karmienie i przedstawienia pogromcy zwierząt odbywają się o g. 11, 3, 5 i 7.
B i l e t  p o ż e g n a l n y  i. Uprasza się o wycinek jponiżćj umieszczonego 

kuponu, za oddaniem którego kasa wyda bilet wstępu

(1739-10-)

Bilet pożegnalny
Kenażeryl Kallenberga.

Za oddaniem tego kuponu w kasie, otrzy- 
mać można bilet wstępu za połowę ceny.

Bilet pożegnalny
Menażeryi Kallenberga.

Up 57 w '- ia '
Za oddaniem tego kuponu w kasie, otrzy- 

mać można bilet wstępu za połowę ceny.

Abaeliiede-Blllet
der

Menagerie Kallenberg.
Wer ein solches Billet an der Kassa Jbgibt, 
hat bios die Halfte des Entróes zu beżablen.

) rr AbSchledi-Billet -kt ■
der • faletw • ••

•f Menagerie Kallenberg.
■i; i i  " r» -  M i i r  i

Wer ein solches Billet- an der Kassa abgibt, 
hat bios die Halfte des Bntreea zu bezahlen.

w

li. L E G R A N D
DOSTAWCY .WIELU PANUJĄCYCH DWORÓW 

P A R Y Ż , 207, ulica Saint-Honord.

> im  ,ra ty r .c t  i

B Y D Ł O  O  R  1  2  i
z wszelkiego gatunku wedą sprawuje pianę delikatną i obfitą.1 Y " > i •

Ze wszystkich mydeł toaletowych najlepsze i najdelikatniejsze (podług Dr. O. REVEIL)- 
niezbędne dla utrzymania powłoki ciała delikatną i gładką.

CRńME ORIZA ORIZA ŁACT*
nadaje białość i świeżość powłoce ciała przeciw piegom, plamom na twarzy i marszczkom

BAU TONIQCE QUININE LEGRAND I POMADA AU BAUME DE TANNIN.
Wytwory toaletowe podług przepisu zostawionego przez Dr.CHOMEL, do czyszczenia gło­

wy, wzmocnienia włosów, zapobieżenia wypadaniu i porostowi takowych w bardzo któtkim czasie. 
Skład w głównych Magazynach Perfum i Fryzyerów tak we Frąncyi jak  , i zagranicą. 
Dostać można w Krakowie w aptece j>. J. Trauczyńskiego i w aptece W. Redyka; we Lwo­

wie u PP. Mikolascha i K. Strzyżowskiego. (1644-3-)

Bogumił Wewerka w Kolin
nad Bibą w Czechach,

poleca sztuczny nawóz i chemiczne produkta z fabryki towarzystwa akcyjnego 
w Kolin, której założycielem i protektorem jest bar. Horsky von Horsky- 
feld, mianowicie zaś: mąkę kościaną parowaną, przerobioną, surową; mąkę 
kościaną preparowaną kwasem fosforowym od 10 do 20% ; mieszany nawóz 
sztuczny ; mąkę kościaną preparowaną amoniakiem i kali, naw óz na ćhmiel, 
winne szczepy, łąki, sztuczne guano peruwiańskie, sól fosforyczną (mieloną), 
stassfurcką saletrę chilijską zawierającą kali, amoniak zawierający kwas siar­
czany, sól glauberską nie mającą ani kwasu, ani alkaliczną, galaretę klejową. 
Następnie kwas siarczany od 50%  do 60% , kwas saletrzany od 36%  do 
18° w balonach._______________________________________________(1894-2-5)

WODA 1 PUDRY DO ZĘBÓW ,i  Dra PIERRE
z fakultetu medycznego w Paryżu

8, na Placu Opery w Paryżu.
Dostać można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskich.

-_______   m—---- \----- I

MEDAL ZASŁUGI przyznany D o k t o r o w i  P 1 E K R E  na wysta­
wie wiedeńskiśj, najwyższa nagroda przyznana tym środkom toaletowym

do z ę b ó w . (1658-19-)

ej an- 
tepieją.

Tanlte Emery-Tarcza
jest kołującym pilnikiem. który porusza się z szybkością obrotu jei 
gielskiój mili na minuty, a którego ostre powierzchnie nigdy nie

Ustawione na szczegółowo ku temu zbudowanych machinach, zastę­
pują tarcze te działalności pilnika, bruska, dłuta, hyblarni i tokarni.

Wszystkie oille^warnie, warsztaty machin, zakłady 
lokomotyw 1 wagonów kolejowych, budowania1 okrę­
tów, każdy warsztat naprawy machin, każdy tartak 1 fa­
bryka obrabiania drzewa powinny machiny te i tarcze ’Emery 
wprowadzić w użycie. (.1003-17-39)
M. Sellg Junior & Co. w Vlednln, I. Elisabethstr. 15.

Jedyna ajeneya W Europie fff?JST9‘ U J * fil - * 11'
Tanlte Company, itroadabiul* Pensylwania w Ameryce.

Illustrowane katalogi i cenniki darmo. — Odprzedającym zniżka.

Ces. król.

kolej galicyjska
uprzyw.

Karola Ludwika 
O b w i e s z c z e n i e .

1 w s t u k a  wachlarza we wszelkich barwaeSTc:' 27 
Jeden garnitur koi&rd'Aa'glbWg i plerBi, bżcfp- 

błony watażkami atłasowemi 'i ' różami f  27
t para

kanłi Atłasowemi 
ietów z kołnierzem

Z dniem 3 Sierpnia s. st. (15 Sierpnia s. n.) 1875 r. wejdzie w życie ta­
ryfa specyalna dla przewozu zboża, ziarn strączkowych, nasion olejnych, nada­
wanych w pełnych ładunkach wagonowych na każdy list frachtowy, dalej dla 
próżnych worków w dowolnej ilości przesełanych między stacyami południowo-, .

—  .  .  . .  W - Ć ó o tz i s '  • I-V esU oa iśsi! .  .V ( -  . U s »o jfU w  .b o r a  s i u g  4 -  08 ! 1 «łlu»tkaito glowęlnb do> nosa, prśwdz. kolór.
rosyjskiemi a północno-niemieckiemi, przezco równocześnie stają się nieważne-,] gĉ jg i l ł;
mi odpowiednie pozycye taryfy zbożowej do WrocłąWift i Szczecjpa^w. Jrpchu 
związkowym południowo - rosyjsko - galicyjsko - półnócnó - nfemieckiiiŁ ikl̂ dnia, 1(13 
Maja 1873 r. ^ |  o »  |  w ~ 1
««-■/ Egzemplarzy tej taryfy zbożowej dostać można w naszych stacyach, dalej 
w biurze komereyalnem we Lwowie, i w ekonomacie w Wiedniu.

Lwów w Lipcu 1875 r. (1874-2-2)

55
Coonkami Drakami Leona  Paszkowskiego . w nł^rrnd

R a H t I C A  których synowie uczęsz- 
czają do szkół lub Uni­

wersytetu w Krakowie, życzący sobie ulo­
kować swe dzieci pod prawdziwie rodziciel­
skim nadzorem; —  raczą wcześniej zgłosić 
się z zamówieniem, osobiście lub za pośre­
dnictwem korespondencyi do niżej podpi­
sanego przy ulicy M i k o ł a j s k i e j  pod 
Nr. 450. W wolnych godzinach od nauk, 
konweraacya prowadzoną będzie w języku 
f r a n c u skim7Mw |n. »-f-' - <•

(1920-2-5) *" W. StrażyiiMki.

KAST
o g n i o t r w a ł e

Fryderyka Wlesego
nabyć można w Krakowie jedynie

wAgencyl dla Rolników
8. Miknckiego 

w  K r a k o w i e  p od  Nr. 28.
(1736-28-)

am zaszczyt zawiadomić 
niniejszem Szan. Rodzi­
ców i Opiekunów, że tak 

jak lat poprzednich —  przyj­
muję U C Z niÓ W  uczęszcza­
jących do Szkół publicznych i 
Uniwersytetu — na mieszkanie, 
stół i kofepetycyą — zapewnia­
jąc staranną rodzicielską opiekę 
i jak najściślejszy dozór domowy.

Zgłoszenia ustne lub pisemne 
przyjmuje podpisany, ulica F lo ­
ry  a ń s k a  Nr. 3 3 9 , I. piątro, 
dom W ej Wodakowej. (1752-6-20)

A. Fnrmankiewicz.

Krynica.
H O T E L  SEIFERTA * kom­
pletnym inwentarzem oraz 

i feawlariiią jest 
anla.z' o lii ej ręki do 8]

Wiadomość na miejscu w 
Krynicy. (1866-3-6)

Hotel Klomser* Wiednia
Stadt, Herrngaise !Vr. 19

po leca  s ię  w zg lędom  S zanow . P u b lic zn o śc i.
Hotel ten w środku miasta położony, jest 

oddalony o trzy minuty drogi od opery^
Burgu, muzeów, a kilkadziesiąt kroków od 
stacyi kolei konnej. Pokój z jednem łóż­
kiem kosztuje na dobę c. 80, złr. 1, 1 2 0  
do złr. 1'5Ó, pokój z dwoma łóżka a i złr. 
1*50, 2, 2 ’50 do 5 złr. Usługa szybka Re 
stauracya zaopatrzona w doborowe potra­
wy i napoje przez cały dzień. (1635-5 -5)

A  S T H M  A
D u s z n o ś ć ,  e h r y p h * ,  katary 

w n l o n e ,  wszelkie cierpienia kanałów oddecho­
wych, nstępnj’ą szybko i niezawodnie po nżyoin 
r u r e k  a n t l M t m a l y e z n y e h  p. Levassenr, 
aptekarza, 23 nte de la Monnaie w Paryżu.

Dostań można w K r a k o w i e  w aptece p. Trao- 
ozyńskiego .pod Koroną" i w aptece W. Redyka, — 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha, — w Bro­
dach w aptece pana Knllaka, — w Warszawie w 
Układach materyałów aptecznych pp. Gallego i 
dpiessa, (165j -5 )

V ystarozy  tylko Jedna próba
aby się o dobroci m oich‘towarów po zadziwiająco 

taniój cenie

2 7 cnt-■ H K  H M  o przekonać.
ł ( \

Płótno
1 szt. 50 łokci %  szer. weby . . . .  złr. 13 50 
‘ ,  .30 „ «/« r weby płóciennej , 8-10

30 n „ weby przędzonej n 8T0
» 30 ,  n » Psotna kreasówego „ 8-10

czyli łokieć wiedeński po 27 cnt 
WitąiUJedwabne i aksamitne. Jed­

wabne fail Tub nobleśse we wszelkich gładkich mo­
dnych barwach, także ze wspaniałą odwrotną stro­
ną, na pięć palców'szerokości łokieć wiedeński 
27 c., na dwa palce szerokości 2 łokcie w. 27 c. 

Jedna

ldniem 1 Września r. I .
otwieram Zakład wyższy na­
ukowo wychowawczy żeń­
ski w  Krakowie, gdzie prócz 
przedmiotów .dla szkół przepisanych 
udzielać się będzie gruntownie język 
francuski i angielski w połączeniu z 
ciągłą konwersacyą, muzyka, rysunki 
i wszelkie roboty ręczne za bar­
dzo przystępnem wynagro­
dzeniem. Jako wdowa: i matka 
jednej córki pojmując całą ważność 
wychowania dzieci, zwłaszcza panienek, 
tym chlubniej starać się będę wywiązać 
z obowiązku przezemnie podjętego. Sza­
nowni i rodzice i opiekunowie życzący 
sobie umieścić swe córki w moim za­
kładzie raczą wcześniej się zgłosić na 
Ulicę Szeroką, (plac Dominikań­
ski) m  . 4 8 5  dom W . Krasu  
Skiego. Przyjmuję również panienki 
uczęszczające do szkół publicznych lub 
seminaryum, zapewniając troskliwą 0- 
piekę obok nauki języków i muzyki.

Kraków dnia 31 Lipca 1875 r. 
(1875-2-4) Enfemja Niesiołowska.

Ostrzeżenie,
Oświadczam publicznie, że ża­

dnych weksli ani plenipotencyj na 
jakiekolwiek kwoty pieniężne nigdy 
niepodpisywałam i na przyszość od 
dnia dzisiejszego niemam zamiaru 
podpinania. Gdyby więc kiedykol­
wiek pojawiły się z moim podpisem, 
ogłaszam je za sfałszowane i pła­
cić ich nie będę. (1909-3-3)

Polany d. 24 Lipca 1875 r.
Faustyna z Sleleokloh 

Manlawska. ■

W I L I I ,
pruskie w całych i pół wagonaęh dostar­
czają na zamówienia po najtańszych cenach 

f t u r a a | t o w s k l  A  C o.
Kantor wymiany, w Rynku pod Nr. 11. 

(1696-5-10)

Jedna pafa skarpettfc- ttęzMch i ’U ; W
Jedna para podwiązek z szeroką kokardą 

jedwabną . . . . . . . . . . . . . .  27
Maatępule białe adamaszkowe ręczniki, przeście­

radła i pÓSćiel,'biężkie wązkiVkobierce '3o ró*r[ 
kładania, dymka, meble, firanki siatkowe i cyco­
we, prawdziwa kolorowa perkalina, tureckie mą- 
terye na szlafroki, barchany, • łokieć 27 cent.

Materye mit suknie z wełny imrzej 
•/, szerok. ciężkie rypsy, poprzeczne świećśćć, ty-' 

bety, gazowe, Hiaryże, gładkie i w paski w  w łfell1 
‘kich barwach, łokieć wiedeński po 

 . sii'ssw .msfn 1Z7 cent.

grzebień szyldkretowy do włosów najn. kształt 
szczotka do włosów i, kurzn . j ,

* nożyczki do płótna i do pętlio . . . .
I diadem Angot całkiem czamemi perłami 

haftowany, coś zupełnie nowego . . „ 27
skórzana torbeczka- na pienią 
łyżeczka*do kawy z chińskiego srebra . „ 27

B u m ó w l e n l l t  wykonane będą punktualnie zan»- 
desłaniem baleźytośći lnb za zaliczką. Wzory darmo.
n-— -i  ją zniżką. Towary sptze-

. .. 1W> w itnnku i-prawdziwości.'
Niepodobające się rzeczy będą bez trudności na- 

powrót przyjęte. r:
i&Beck’s Orand-Bazar,

v  Wiednia F Adlorgasso
Uprasza tie o zachowanie 'i ' dokładne spamiętanie
re tu . .  • ‘’̂ ^ 713^ - 3 8 -50) •adresu.

-rwc

rutynowany w wyrabianiu pertraktacyj 
Spadkowych, obznajomiony z wszelkiemi 
czynnościami notaryalnemi, poszukuję 
ódpowiedniej posady u pp. N o  t a r  y -  
U SZ y. —  Wiadomości udzieli W.Żem~ 
baczyński urzędnik magistratu w Kr a ­
ko wi e .  (1923-2-3)

Uzdolniony ogrodnik
przybywszy do Galicyi, z dobrem polece­
niem, posiadający różne języki > obeznany 
dokładnie w zakładach ogrodów i parków,

Jhociaż i w płonnym gruncie, także i z ho- 
owanitm drzew owocowych, pranżeryi z 

fprsowaniem ananasów (Bromelia ananas) 
i> innych ówoców tak w cieplarniach jak i 
inspektach, życzy sobie otrzymać powyżej 
Wymienione zatrudnienia za umiarkowaną 
eenę. Uprasza się oferty nadsyłać łaskawie 
pod Nr. 6 lit. W. A. D. do Adminiatracyi 
nCzatru.u (1886-3-3)

a

Dobra ziemskie
obok kolei żelaznej, w bliskości dworca 
Trzebini, liczące około 700 morgów z la­
sem, polem ornem, łąkami i pastwiskami,™ 
z propinacyą, —  oraz realność BR 
Kazimierzu pod L. 26 i 36 dzielnica 
VIII. są z wolnej ręki do sprze­
dania. — Bliższa wiadomość u Adwo­
kata D r a  Lisowskiego. (1855-4-6)

Z powodu zmiany w urządzeniu gospodarstwa sprze­
dani. będzie z wolnej ręki od dnia SO 

Lipca b. r. począwszy,

znaczniejsza część stada koni
w Ilemlmie.

Konie te pochodzą po większej części z koni 
stada książąt Sanguszków, a po części z koni an­
gielskich. Właściciel stada otrzymał za chów koni 
na wystawach rolniczych: w Wiedniu, Bielsku i 
Tarnowie tizy wielkie medale srebrne a w Wiedniu 
pierwszą wielką nagrodę rządową. Dembno poło­
żone o pół mili stacyi kolei żelaznej Biadoliny, która 
,8 mil od Krakowa jest odległą, dokąd pociągi oso­
bowe trzy razy dziennie z Krakowa i tyle razy ze 
Lwowa przychodzą. — Bliższa wiadomość u wła­
ściciela Dembna, ostatnia poczta Biadoliny

Galicyi. (1800-3-6)

urządzoną została Mleczarnia*; 
gdzie dostanie codziennie mleka nie- 
zbieranego, z rannego udoju, poczyna­
jąc od godziny 7ćj, śmietany kwaśnćj 
i słodkiej, mleka kwaśnego i masła.—  
Oprócz tego są świeże owoce, poziomki 
i maliny ze śmietanką, oraz wyborny 
chleb żytni. (1795-3-3)

Bo mojej apteki K S S f i S S :
s z e g o  a s y s t e n t a .  Mowa-.niemie- 
cka jest warunkiem. Bliższa wiadomość 
i porozumienie listownie.

Jan Aleks. Stańko.
(1845-3-3) aptekarz w Bielsku.

'Odpowiisdżiafiiy Rządca Drukarni J ó z e f  Ł a k o c i ń s k i .


